Rok XIIIE. Kraków, Sobota 20-go Czerwca 1908. Nr. 25. 
Cena prenumerzty Preaumeratę 
z oreak oraz wszelkie koresponden= 
w Austryi: cye nądesła: należy pod adr4. 
rocznie . . kor. 4— Redakcya „Prawdy“ 
półrocznie . » 2— Kraków, ulica Kanonicza l. Gy 
kwartalnie. . „ 1— — 
za granicą: Biuro redakeyi otwarie ce- 


w Niemczech rocznie 5 k., 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 6 koron. 


Nieopieczętowane rekiama- 
cye w obrębie Austryackim 
wvlne5są od opłaty pocztowej, 


Rękopisów się nie zwraca, 
Nie przyjmuje się listów 


M pismo [oświęccne sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rezrywce. 


dziennie, z wyjątkiem w: 
i niedziel, od godz. 9— 
przed poł, i od 3—6 po poł, 


Ogłoszenia 
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejsce 
20 hal, Nadesłane za wiersz 
50 hal. Przy kilkorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabab 


icopłaconych. i 
e A „Jeśli Fan nie zbuduje domu, próżno pracowali, kiórzy go budują.“ Psalm 126. 
ja b Y 9 q 
Wychodzi co sobote. 
Niech kędzie pochwalony Jezus Chrystus! 
a lÁ CK ma ZU DETSTE TEE SEA TTSA EEA 


pochód jubileuszowy we Wiedniu. 


Z niezwykłą wspaniałością odbył się dnia 12 
bm. (w piatek) we Wicdniu uroczysty pochód ju- 
biieuszowy, urządzony z okazyi 60-letniego jubi- 
łenszu rządów cesarza. Nietylko Wiedeń, lecz ca- 
ła Austrya była świadkiem tego wspaniałego hi- 
storycznego widowiska, ko oprócz uczestników z 
różnych krajów, którzy biorą udział w pochodzie, 
przybyło do Wiednia tysiące osób ze wszystkich 
części państwa. Zjazd cudzoziemców był tak li- 


ezny, że hotele wiedeńskie nie mogły pomieścić 
gości, wielu z nich musiało szukać schronienia 


w domach prywatnych. 

Po obu sironach drogi, którą miał przejść po- 
chód, na przesirzeni oko!'o 10 kim. zbudowano 
wielkie trybuny z siedzeniami dla setek tysięcy o- 
sób. Prócz tego tysiącę widzów zajęło miejsca 
w Praterze między trybunami lub poza szpałerem 
policyi i wojska. Ze względu na te tłumy wi- 
dzów musiano też zarządzić specyalne środki bez- 
pieczeństwa. 1700 ezionków honorowej straży 
obywatelskiej uirzymywało porządek z pomocą 
policyi i wojska. | . 

Pochód był pomyślany jako hold przeszłości 
i teraźniejszości dla sędziwego monarchy, a skła- 
dał się z wielu grup, dzielących się znów na trzy 
wielkie części: historyczną (najliczniejszą). drugą 
stowarzyszeń przemysłowych, i ostatnią krajów 
austryackich. W części historycznej byli ezłon- 
kowie rodzin arystokratycznych i to niejednokrot- 
nie potomkowie tych rodzin właśnie, które ode- 
grały odnośną rolę historyczną. 

Ogólem w pochodzie wzięło 
osób. 


udział 12 000 


i Pogląd na pochód. 

Pogoda panowała prześliczna. O godz. 7% 
rano Wyruszyją pierwsza grupa pochodu. Jed- 
nocześnie uszykowały się da.sze grupy. Przed 
bramą pałacu cesarskiego wzniesiony był olbrzy- 
mi pawilon cesarski, przeznaczony dla cesarza i 
członków domu cesarskiego. Złota kopuła w 
kształcie korony cesarskiej stanowi dach pawiło- 
nu. Wszystko urządzone jest z niezwykłą oka- 
załością. Na prawo i na lewo od pawilonu ce- 
sarskiego znajdują się trybuny dła dygnitarzy 


dworu i państwa, wojskowości i duchowieństwa, 
przedstawicieli dziennikarstwa i gości zagranicz- 
nych. 

Czoło pochodu, z kierownikicm na czele, przy- 
było na plac cesarski o godzinie 94. Tu zatrzy- 


mał się pochód. Honorowy prezydent komitetu 


pochodowego hr. Wilczek, wypowiedział do cesa- 
rza mowę, w której dał wyraz niezmiernej rado- 
ści, która dziś wszędzie panuje. Podziękował ce- 
sarzowi za pozwolenie urządzenia pochodu i rzekł: 

„(Wszystkie narodowości Austryi dziękują W. 
Ces. Mości, że wolno im radośnie przejść w dłu- 
gim szeregu, z przeświadczeniem, że tworzą pē- 
ten jedności naród austryacki i są wiernymi pod- 
danymi niewyczerpanie dobrego pana i królą, 
który przez 60 lat dobrotliwych i łaskawych sta- 
rań pozwolił się im rozwinąć. Niech Bóg ochra- 
nia, błogosławi i zachowa W. Ces. Mość '. 

Potem jeszcze zdał krótki raport o pochodzie 
prezydent komitetu pochodowego. 

Na rozkaz cesarza i znak mistrza ceremonii 
ruszył teraz pochód z miejsca. Najpierw przesu- 
neły się przed monarchą grupy historyczne, po- 
czem nastąpiła krótka pauza. Po pauzie nastą- 
pił przemarsz deputacyi siowarzyszeń rękodzielni- 
czych i grup narodowych. Następnie nadjechały, 
trzy oddziały kawaleryi, z których pierwszy 1 
drugi szły za grupami narodowemi. Następnie 
nadeszła grupa śpiewaków, którą tworzył doino- 
ausiryacki związek śpiewacki i ustawiła się na 
placu naprzeciw terasy cesarskiej. Śpiewacy zło- 
żyli hołd, który się zakończył przemową burmi- 
strza Wiednia dr. Luegera. ` ge 

Przy ostatnich słowach burmistrza 2 placu 
uroczystościowego dano elektryczny sygnał da 
wszysikich wież miasta. W tej chwili uderzyły, 
wszystkie dzwony i polączyły się w silny akord 
razem z wzniesionem przez burmistrza, a powtó- 
rzońnem przez tłumy ,,Hoch!' jakoteż z hymnem 
„Boże wspieraj”, śpiewanym przez śpiewaków. 


Część historyczna. 
Część historyczna gkładałą się z następujących 
19 grup: N 
Grupa il: 
skiem niemieckiem. 


Król Rudolf z Habsburga z woj- 
Na czele 8 heroldów (trębae 


| czy) na koniach otwierających pochód. 
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Grupa ll: Czasy króla Albrechta I. Wy- 
prawa mieszczaństwa wiedeńskiego celem oblęże- 
nia zamku rycerza-rabusia. 

Grupa III: Rudolf IV, założyciel. Grupa 
przedstawia historyczną chwilę, gdy książę Ru- 
doli po założeniu kamienia węgielnego pod ko- 
ściół św. Szczepana we Wiedniu, powraca z or- 
szakiem na zamek. 

Grupa IV: Czasy cesarza Ferdynanda lI, 
mianowicie scena wymarszu na turniej. 

Grupa V: Podwójne wesele wnuków ce- 
garza Maksymiliana I. Cesarz Maksymilian je- 
dzie w lektyce w otoczeniu dworzan w malowni- 
czych kostyumach i żołnierzy pieszych. Za Mak- 
symilianem niosą w lektyce króla Czech i Węgier 
13 ppsa zaś za nim jedzie na koniu król pol- 
ski Zygmunt Stary. We wspanialym wozie jadą 
za królami obie oblubienice: księżniczki Anna 
węgierska i Marya austryacka. Za wozem dzieci 
szkolne w bieli ze sztandarami krajów austryae 
kich, węgierskich i czeskich, panowie i panie kor- 
no, poselstwo weneckie i rękodzielnicy w staroży- 
inych strojach. 

Grupa VI: Pierwsze oblężenie Wiednia 
przez Turków. Grupa daje obraz ówczesnych 
wojsk, które braly udzk: w obronie. 

Grupa VII: Pochód wojska z końca XVI 
wieku. Dowodzi oddziałem marszałek pelny Ła- 
zarz Schwendi, poprzedzony przez flecistów, tam- 
burów i chorążiych. Grupa przedstawia wejście 
do Wiednia ówczasnych wojsk. 

Grupa VIii przedstawia dwie sceny z woj- 
ny 30-letniej, a mianowicie wjazd kirasyerów i 
przemarsz wojsk cesarskich. 

Grupa IX: Drugie oblężenie Wiednia przez 
Turków. Grupa ta przedstawia wejście cesarza 
Leopolda I i króla polskiego Sobieskiego do Wie- 
dnia, aby wyrazić 1nieszzańcoi1 podzięcowanic 
za obronę. W pochodzie tym biorą udział żołnie- 
rze ówczesnych wojsk regularnych, książęta, 
zbrojni studenci, polscy husarze, polscy żołnierze, 
ochotniczy oddział zbrojnych obywatelek, armaty, 
i tłum ludzi w ówczesnych strojach. 

Grupa >. przedstawia czasy Karola VI, mia- 
nowicie ks. Eugeniusza i jego wojska. 

Grupa XI. Czasy cesarzowej Maryi Tere- 
sy. Trzy obrazy. Pierwszy przedstawiał uro- 
czyste przewiezienie kapelusza arcyksiążęcego do 
wiedeńskiego pałacu r dniu 21 listopada: 1740; 
drwri uroczystość dworską w Schónbrunie z lat 
1745/56, mianowicie przejazd dam dworskich i 
dostojników dworskich; trzeci przedstawiał w czę- 
ści scenę przywiezienia wiadomości o zwycięstwie 
nad Prusakami pod Kolinem. Na czele tej grupy 
jedzie”8 poczmistrzów i 22 pocztylionów, za ni- 
mi zaś nadporucznik. 

Grupa XII: Dowódcy i wojska z czasów 
wojny siedmioletniej o Śląsk. Na czele pochodu, 
za heroldami i bębnami, marszałek polny Laudon 
ze świtą, przedstawioną przeważnie przez potom- 
ków ówczesnych generałów. Dalej reprezentanci 
puké, które odzmaczyły się we v ojnie. 

Grupa XII. Czasy cesarza Józefa II, uro- 
czystość wiejską z dożynkami i winobraniem z 
czasu po zniesieniu poddaństwa. 

Grupa XIV: Czasy cesarza Franciszka I, 
Wojna z republiką francuską. Zebrano w tej gru- 
pić oddziały wojska, które brały udział we woj- 
nach przed powrotem Napoleona Bonapartego z 


| marszałka przedstawia prawnuk jego hr. 
: sadetzky. Muzyka towarzysząca oddzia'om woj- 


Egipiu. Z grupy zwracała uwagę armata dwu- 
nastofuniowa, wielkości nowoczesnych dział pol- 
nych. 

á Grupa XV: Arcyksiążę Karol na czele od- 
działów, które poprowadził do zwycięstwa artyle- 
ryi z historycznemi armatami z roku 1809. 

Grupa XVI przedstawia pospolite ruszenie 
tyrolskie z r. 1809. Grupa tyrolskich chłopów. 
uzbrojonych w topory, samopały i kosy, otacza 
sztandar oryginalny, którego używano we wal- 
kach. 

Grupa XVII przedstawia zabawy w Prate- 
rze (we Wiedniu) z czasów kongresu wiedeńskie- 
go (r. 1815). 

Grupa XVIII przedstawia sceny z życia 
ulicznego z lat 1830 do 1840, jakoto powrót wie- 
śniaków z targu, pocztą eskorlowana przez jeźdź- 
ców, pierwszy omnibus, wóz komedyantów i t. p. 

Grupa XIX. Armia Radetzkiego. Feld- 
Józef 


ska ówczesnego 


przygrywała „,,marsza Radetz- 
kiego”. 


Heid mieszczaństwa. e 

Grupa XX: Hołd mieszczaństwa wiedeń- 
skiego: Deputacye wiedeńskich cechów ze sztan- 
darami, chorągwiami, godłami pod wodzą przeło- 
żonych cechów. — Ta grupa stanowiła właśnie 
drugą główną część pochodu. 


Grupy narodowe. 

Trzecią częścią pochodu były grupy narodowe 
krajów austryackich. Prawie wszystkie kraje 
austryackie miały tu swych "przedstawicieli, każ- 
dą zaś grupę charakteryzowały narodowe siroje 
i właściwości odziedziczone po przodkach. 

Grupa czeska przedstawiała dawne zwy- 
czaje ludowe, jakie aż do dziś dnia przechowały, 
się jeszcze w lasach i górach, oraz w Budziejo- 
wiecach, skąd przybyła osobna grupa, przedsta- 
wiająca pochód weselny i dożynki. Drwale, tor- 
iiarze i inni robotnicy leśni w strojach narodo- 
wych przytzyiiają się do ożywienia grupy. 

Grupa dalmacka zgromadziła przedsta- 
wicieli ze wszystkich części kraju w oryginal- 
nych strojach. Na przodzie chorąży, za nim „al- 
carisowie  (stróżowie) na koniach z giermkami 
i kapitanem. Za nimi mieszkańcy licznych in- 
nych miast z muzyką narodową, wreszcie milicya 
zorganizowana na sposób wojskowy, razem 330 
osób i 12 koni. 

Grupa wschodnio - galicyjska 
przedstawiała najrozmaitsze barwne stroje ludowe, 
z pośród których zwracali uwagę zwłaszcza Hu- 
culi na koniach. Część jej przedstawiała uroczy- 
stość dożynków na Podolu, druga część uroczy- 
stość weselną u Huculów, zamykali grupę strzel- 
cy lwowscy z muzyką. Grupa składała się z 500 
osób, 50 koni i 6 wozów. 

Grupa dolno-austryacka zgroma- 
dziła reprezentantów krain alpejskich, bawarskie- 
go i frankońskiego pochodzenia, dziewczęta w. 
strojach ludowych, flisaków z Kremeu itd., razem 
50 osób. 

Grupa górno-austryaeka składała 
się z dwóch obrazów. Pierwszy z nich przedsta- 
wiał cesarskie polowanie dworskie, drugi złote 
polowanie na wsi (370 osób, 30 koni, 8 wozów). 
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Grupa krakowska przedstawia wesele 
krakowskie z muzyką, a zamyka ją banderya kon- 
na włościan z pod Krakowa z trębaczami i cho- 
rążami; razem 800 osób, 100 koni i 10 wozów. 

Grupa salecburska w strojach krajo- 
wych złożoną jest z 400 osób, 36 koni i 15 wo- 
zów. i 

Grupa styryjska przedstawia wyprawę 
na <a górników w średniowiecznych strojach 
16 d. 

Grupa karyncka przedstawia strzelców 
z Guilialu, wesele włościańskie, łowy itd. Bierze 
w niej udział 550 osób, 80 koni, 4 wozy). 

Grupa kraińska przedstawia scenę z 
pogańskich zwyczajów ludu kraińskiego, wesele 
włościańskie, łowy, rybaków. Razem z banderyą 
włościakską obejmuje ta grupa 700 osób, 400 ko- 
ni i 10 wozów. 

Grupa śląska: Rycerstwo z herbami, 
wesele włościan, banderya góralska, 40 Jazygów 
w starożytnym stroju mieszczan Jabłonkowa. (Ra- 
zem 500 osób, 80 koni, 4 wozy). 

Grupa bukowińska obejmuje przedsta- 
wieieli wszystkich narodowości zamieszkujących 
kraj, jak Rumunów, kołonistiów węgierskich, Niem- 
ców, Polaków, Lipomarów, poprzedzonych przez 
jeźdźców ze sztandarami krajowymi. 

Grupa morawska: Banderya z godła- 
mi krajowemi, scena ze zwyczajów ludności z o- 
kolie Znaimu, „królowa Źielonych Świąt”, we- 
sele włościańskie z okolie Igławy, pochód Chor- 
watów z niemieckich okolic Nikolsbrrgu (500 c 
sób. 70 koni, 18 wozów). 

Grupa istryjska i tryesteńska 
przedstawia różnorodne typy z okolic Tryestu, 
Cere, Lussin, Nevesinje, Doliny. 

Grupa tyrolska obejmuje: Wesele wło- 

ściańskie, hołd dzieci tyrolskich, grupę strzelców 
sztandar Andrzeja Hofera ze strażą honorową itp. 
a dalej muzykę strzelców z Matzei i 120 deputa- 
cyi tyrolskich kompanii strzelców (720 osób. 100 
koni, 8 wozy). 
M Koniec pochodu. 
Pochód szedł przez Burgring i Franzensring, 
gdzie przed ginachem parlamentu na wielkiej try- 
bunie zasiedli członkowie obu izb Rady państwa. 
Na dachu gmachu parlamentarnego zasiedli na 
trybunie urzędnicy parlamentu i znaczna liczba 
urzędników ministeryalnych. Przy uniwersytecie 
skręcił pochód, przeszedł popod „Votivkirche 
przez część Wahringerstrasse z powrotem na Ring, 
nas epnie przez Franz - Joselsquai, Aspernbriicke, 
ilaborstrasse napowrót do Prateru, gdzie się roz- 
wiązał, 


Wrażenie ogólne. 

Krakowski „Czas podaje specyalny telegram 
z Wiednia, według klórego ruch w mieście Wied- 
niu był od godz. 4 z rana ogromny. Głównie 
przyczyniły się do tego dzienniki, które ogłosiły 
radę, aby każdy, chociaż ma miejsce numerewa- 
ne, zjawił się przed godz. 6 rano, gdyż imaczej 
do miejsca się nie dosianie. Rzeczywiście między 
godz. 4 do 6 zaroiło się całe miasto. Na szczęś- 
cie wszelkie obawy okazały się płonne, porządek 
był tak wzorowy, że mimo tłumu ludzi każdy na 
czas mógł dojść do oznaczonego miejsca. Wynikła 
tylko ta nieprzyjemność, że publiezność o kiłka 
godzin dłużej siedziała na słońcu. Niektórzy tak 


obawiali się ścisku, że już w nocy pozajmowali 
miejsca koło trybun, aby ramo nie przyjść zapó- 
Źno. i 

Bez żadnej przesady powiedzieć można, że try- 
umi wzięła Galicya, a z Galicyi grupa krakowa 
ska. Zaimponowała ona nietylko ilością uczestni- 


ków, ale i sprawnością. Krakusy z wielką swo</ 


bodą dziękowali ukłonami za entuzyastyczne oklą=* 


ski i okrzyki widzów. Polacy z wszystkich strom 
trybun odpowiadali: „Niech żyją !” 

Ale i Niemey bardzo przychylnie witali pol- 
skich włościan. Od czasu do czasu intonowali oni 
różne piosnki, czemu się publiczność z wielkiem 
zaciekawieniem przysłuchiwała. 

Krakowiacy przejechali przed cesarzem w ga- 
lopie, wznosząc okrzyki: „Niech żyje!” Cesarz 
kilkakroinie dziękował za owacye, pozdrawiając. 
— Bardzo pięknie przedstawiało się także bractwo 
strzeleckie ivvowskie. Grupa huculska bardzo sią 
nodobsta, ale nie była dość liczną. 
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Kasze galicyjskie rolnictwo. 


(Artykuł ten powinien każdy rolnik przeczytać) 


— m. +. 


Ministerstwo rolnictwa w Wiedniu wydało nic- 
dawno statystykę produkcyi rolniczej wszystkich 
krajów naszego państwa w roku 1907. Statystyka 
ta zawiera zestawienia i cyfry niesłychanie po- 
uczające i ciekawe, cyfry, które szczególnie nam 
mieszkańcom Galicyi powinny, dać bardzo wiele do 
myślenia. Wprawdzie z góry należy zaznaczyć, że 
rok zeszły (1907) był ped względem pogody bardzo 
niepomyślny, skutkiem czego były urodzaje w Ga- 
licyi zachodniej tvlko średnie, w Galicyi wschodniej 
zaś nawet złe. Jednakże w innych krajach naszego 
państwa pogoda nie była lepszą od naszej, pomimo 
tego produkcya najważniejszych gatunków zbóż 
i roślin okopowych w porównaniu do produkcyi na- 
szej przedstawia się według w»bliczeń ministerstwą 
jak następuje: 

W Galicyi zachodniej wyprodukowano na 

obszarze 132 000 hektarów (hektar jaka 

wiadomo niespelna dwa morgi) psze- 

nicy metrycznych centnarów 
w Galicyi zaś wschodniej na obszarze 

385 000 hektarów metrycz. cer:narów 3 009 000, 
Natomiast w Dolnej Austryi wyproduko- 

wano na 82000 hektarach metr. cent. 1 345 000, 
w Czechach na 227 090 hektarach m. c. 4302 000, 
na Morawach na 104000 hektarach m. c. 1 762 000. 


Widzimy więc z tego, że Morawy ta obszarze 
o 28000 hektarów mniejszym od obszaru Galicyi 
zachodniej wyprodukowały w roku zeszłym o 
736 000 metr. cent. pszenicy więcej, zaś Czechy na 
obszarze o 158 000 hekt. mniejszym od obszaru ob- 
sianego pszenicą w Galicyi wschodniej wyprodu- 
kowały o 1293000 metr. cert. "riecej pszenicy. 

Nad wyraz smutny stan naszej produkcyi rol- 
niczej przedstawia się jednak jeszcze o wiele ja- 
skrawiej, jeżeli weźmiemy pod uwagę cyfry je- 
dnostkowe poszczególnych krajów, to znaczy prze« 


1 026 000, 


ciętną ilość centnarów z iednego hektara i Zesta- - 


wimy je z produkcyś, Galicyi. Sbprzątnięto więc 
z jednego hektara w r. 1907 metryczn. centnarów> 


884 z PRowwa A eby w „MÓW Aa - ©. łłwę 
RM pszenicy, żyta jęczmienia owsa owsa 6,5 
|w. Dolnej Austryi 16,4 14,6 15,2 12,1 kukurydzy 10,9 
W. Czechach 19,0 15,8 18,8 157 ziemniaków 108,5 z 
„na Morawach 17,0 1 n ET buraków 204,2. 
¡pa Słąsku b 13,5 10, REŻ > Jak widzimy z powyższego zestawienia, to cy- 
na Bukowinie 16,1 14,8 13,3 12,5 fry przeciętne z ostanich łat 10 są nieco lepsze od 
Natomiast wyprodu- cyfr roku 1907, ale tylko przy pszenicy, życie, czę- 
kowano: ściowo także przy ziemniakach i kukurydzy, nato- 
~ w Galicyi zachodn. 7,7 6,3 10,2 MSN miast co do ziarna wiosennego to zbiór roku 1907 
w Galicyi wschod. 7,8 5:3 11,3 WIĘ był znacznie korzystniejszym od przecięcia z ostat- 


A więc gdy Czechy w. roku zeszłym, który to 
„rok był powszechnie rokiem nieurodzaju wyprodu- 
„kowały 19 m. c. pszenicy, gdy Morawy wyprodu- | 
kowały 17 m. c., Śląsk 13,5 nawet Bukowina 16,1, 
to Galicya zachodnia 7,7 a wschodnia 7,8, a zatem 
przeciętnie z hektara o jedenaście centna- 
rów mniej, aniżeli Czechy, o dziesięć mniej, niż 
IMorawy, o sześć mniej, aniżeli sąsiedni Śląsk, a na- 
nawet o osiem centarów mniej, aniżeli Bukowina. 
Ta ostatnia cyfra jest szczególnie pouczającą, bo 
przecież Bukowina z pewnością nie miała lepszej 
pogody jak wschodnia Galicya. 

Równie niekorzystnie przedstawia się u nas 
zbiór żyta w porównaniu z innemi krajami, nato- 
„miast zbió” *ęczmienia i -wsa daje obraz znacznie 
korzystniejszy, ale i w tych gatunkach przeciętnie 
cyfry naszej produkcyi są najniższe i niedorównują 
nawet cyfrom Bukowińskim. 

Jednakże nietylko zbiór ziarna przedstawia się 
w Galicyi tak niekorzystnie, nielepiej wyglądają 
zbiory roślin okopowych. I tak wyprodukowano 
metrycznych centnarów z hektara: 


kukurydzy ziemniaków buraków 


w Dolnej Austryi 17,1 102,0 237,7 
w Czechach 26,3 122,3 290,6 
na Morawach 17,1 141,2 203,7 
na Śląsku =- 127,0 222,4 
na Bukowinie 14,5 130,9 178,6 
Zaś w Galicyi zachod. 6,2 98.3 170,4 
w Galicyi wschod. 9,3 114,5 178,2 


Jak widzimy z tego, to produkcya galicyjska 
przedstawia się co do kukurydzy wprost przera- 
żająco, co do ziemniaków to tylko w wschodniej 
Galicyi nieco korzystniej, w jednych zaś tylko bu- 
rakach stoi wschodnia Galicya prawie na równi 
z Bukowiną. 

Ale powie nam na to może ten lub ów, że rok 
zeszły był rokiem nieurodzaju, a więc miary z niego 
brać nie można przy ocenianiu naszej produkcyi rol- 
niczej. Na to odpowiemy, przytaczając podane we 
wykazach ministerstwa przeciętne cyfry naszej pro- 
dukcyi z ostatnich lat dziesięciu. 

A więc w Galicyi zachodniej wyprodukowano 
w przecięciu w latach od roku 1897 do 1907 metry- 
cznych centnarów z hektara: 


pszenicy 9,6 
żyta 8,9 
jęczmienia 8,1 
— owsa 8,8 
ziemniaków 99,2 
buraków 207,9. 
W Galicyi wschodniej: 
pszenicy 10,8 
= żyta 8,6 
jęczmienia 8,0 


niego dziesięciolecia. Nad wyraz przeto nędzną 
produkcyę naszego kraju nie można kłaść na karb 
nieurodzaju lub złej pogody. 

Aby dać czytelnikom naszym jeszcze dokła- 
dniejsze wyobrażenie o tem, jak niesłychanie nisko 
kraj nasz stoi pod względem produkcyi rolniczej, to 
pozwolimy sobie przytoczyć przeciętne cyfry pro- 
dukcyi rocznej pszenicy, żyta i jęczmienia z ostat- 
nich lat dziesięciu, obok zaś podamy drugą cyfrę, 
wskazującą ile powinnaby Galicya wyprodukować, 
gdyby rolnictwo jej stało na tym samym poziomie, 
na którym stoi rolnictwo w Czechach. Przecież 
kraj nasz mógłby produkować to samo, co Czechy; 
bo ani ziemia ani klimat czeski nie są lepsze od na- 
szej ziemi i klimatu, a może nawet gorsze. 


A więc Galicya zachodnia w ostatnich 10 latach 
przeciętnie produ- powinna była wy- 
kowala m. c. produkować m. Cs 


pszenicy, 1 190 000 1 860 000 

żyta 1 780 000 2 520 000 

jęczmienia 1 070 000 1800000 a 
Galicya wschodnia: 

pszenicy 3 240 000 4520000 , 

żyta 3 230 000 4 737 000 


Jeżeli teraz cyfry powyższ e odpowiednio ze« 
stawimy, to okaże się z nich, że Galicya w osta- 
tnich dziesięciu latach wyprodukowała w trzech 
najważniejszych gatunkach ziarna o sześć miłonów, 
metr. cetnarów ziarna rocznie mniej, aniżeli była 
powinna. Weźmy metr. cetnar ziarna przeciętnie 
nizko po 12 koron, to otrzymamy roczny deficyt 
72 miliony koron. Co daje za ostatnich lat dziew 
sięć olbrzymią cyfrę niedoboru siedemset dwadzie- 
ścia milionów koron. : 88 


$ 


Kto winiem, że rolnictwo nasze 
tak nisto steci? 


Kochani czytelnicy! Czy wy rozumiecie, co 
te cyfry znaczą? Oto znaczą one to, że w osta- 
tnich latach dziesięciu wyprodukowaliśmy pszeni- 
cy, żyta i jęczmienia za 700 milionów koron mniej, 
aniżeli powinniśmy byli wyprodukować, gdyby na- 
sze gospodarstwo stało na takiej wysokości, na ja- 
kiej stoi w Czechach. Teraz pojmiecie kochani 
czytelnicy, dlaczego nasz kraj biedny, dlaczego lud 
musi iść w obce kraje i tam szukać zarobku. Przy 
czyna tkwi w tem, ze źle gospodarujemy i ziemi nam 
szej nie wyzyskujemy jak należy, Ziemia nasza nie 
jest wcale gorszą od ziemi w Czechach, a lepszą 
jest od ziemi na Śląsku. Dlaczegóż więc rolnicy wi 
krajach zachodnich osiągają tak znakomite rezulta” 
ty, a my biedę klepiemy?, Oto przyczyna tkwi wi 
naszem własnem  niedołęztwie, tudzież w braku 
nauki i oświaty w zakresie rolnictwa. Niech nikt 
mi nie zarzuci, że przyczyną jest brak kapitału. Ta 
nie jest prawda! Na kapitałach u nas nie zbywa, 


i 
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Każdy rolnik może obecnie z łatwością otrzymać 
pieniądze na tani procent. Narzędzia zaś rolnicze, 
nawozy sztuczne otrzyma każdy wszędzie na kre- 
dyt i ma korzystne wypłaty. Jeżeli źle gospodaru- 
jemy, to dla tego, że nie umiemy gospodarować do- 
brze, że sobie wartości dobrej gospodarki wcale nie 
cenimy. Niejeden poważny nawet rolnik tak rozu- 
muje: Mój ojciec i dziad mój tak gospodarowali, 
to i ia będę gospodarzył tak samo. 

Otóż kochany i zacny gospodarzu, który w taki 
sposób rozumujesz, przyjmij od nas uwagę nastę- 
pującą: Twój dziad i ojciec mogli po staroświecku 
gospodarzyć, bo przed półwiekiem były całkiem in- 
ne czasy, życie było bez porównania tańsze, a 
nauka rolnictwa nie istniała wcale. Obecnie życie 
stało się ogromnie drogie, skądże więc weźmiesz 
bracie na wszystkie potrzeby, jeżeli nie podnie- 
siesz twojego dochodu z roli? A podnieść sobie ten 
dochód możesz znacznie, jeżeli tylko zaczniesz do- 
brze w ziemi robić, jeżeli zastosujesz nawozy sztu- 
czne, jeżeli koło staiennego nawozu dobrze będziesz 
chodził, a inwentarz odpowiednio hodował i t. d. 
Ziemia twoja kryje skarby, zastosuj tylko do niej 
pracę i rozum, spraw abyś zamiast sześciu metr. cet. 
żyta z hektara, miał go, jeżeli nie 15 jak w Cze- 

chach, ale choć 11 jak na Śląsku, a wówczas boga- 
ctwo twoje zacznie wzrastać bardzo szybko. 

Jak biednym jest nasz kraj, skutkiem nizkiego 
stanu rolnictwa, tó dowodzi tego najlepiej fakt, iż nie 
jest on już w stanie dostarczyć chleba swoim włas- 
nym mieszkańcom.. licząc tylko 1% metr. cetn. 
zboża na wyżywienie jednej osoby w ciągu roku, 
to potrzeba nam na osiem milionów naszej ludności 
12 milionów metr. cet. pszenicy i żyta, tymczasem 
cała Galicya wyprodukowała w roku 1907 obu tych 
gatunków ziarna tylko 7 milionów m. cetn., z ku- 
kurudzą zaś 9 milionów, a więc brakuje nam do 
wyżywienia własnej ludności 3 miliony cetnarów. 
Czy wiecie, co to znaczy? To znaczy, że ludność 
nasza biedna musi w części przymierać z głodu, a 
w części te 3 miliony muszą być sprowadzane z ob- 
cych krajów n. p. z Węgier, skutkiem czego pie- 
niądze za zboże zamiast żeby do nas przychodziły, 
to my musimy nasz krwawo zarobiony grosz wy- 
sełać do obcych krajów, jako zapłatę za sprową- 
dzane pożywienie. Gdyby produkcya nasza była 
odpowiednio wysoką, to te pieniądze zostałyby 
w kraju. 

„Jeżeli teraz zapytamy, kto ponosi winę takiego 
smutnego stanu rzeczy, to odpowiedź na to jest ta- 
ka, że winni są wszyscy. Winni są przede”: ;szyst- 
kiem więksi właściciele, którzy na swoich c%sza- 
rach przeważnie źle gospodarują. Większa włas- 
ność powinna przecież świecić przykładem, ^72 poa- 
winna gospodarować tak; jak nauka dzisiejsza wska- 
zuje. Faktem jest, że gdzie tylko na obszarze 
dworskim gospodarstwo stoi wysoko, tam i sąsie- 
dzi włościanie zaraz lepiej gospodarują. Winien da- 
lej iest rząd, który nie wspiera u nas rolnictwa, jak 
należy. Winni włościanie, bo są zacofani i do czy- 
tania nieskorzy, a nieraz leniwi. Szczególnie zaś 
winną jest Rada szkolna, która stojąc na czele szkol- 
nictwa w kraju, nie wprowadziła do szkół ludo- 
wych systemu nauki takiego, któryby przedewszy- 
stkiem uwzględniał potrzeby stanu rolficzego. Bóg 
wie, czego nie uczą się uasze dzieci w szkołach Mm- 
dowych, to jednak, co ze wszystkiego najważniej- 


| 
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sze, tj. gospodarowania na roli, traktowane jest po 
macoszemu. Nikt nie myśli o tem, aby te dzieci 
czynnie zaprawiać i przyuczać praktycznie do te- 
go, co będzie celem całego ich życia. Czterdzie- 
ści lat Rada szkolna „uż rządzi szkołami naszemi, 
a wynik tych rządów i tej nauki dzieciom w szko- 
lach ndzielanej, jest taki, że produkujemy w prze- 
cięciu z hektara riespełna 8 metr. cetn. pszenicy, 
i niespełna 7 żyta i że nam 3 miliony cetnarów bra= 
kuje do wyżywienia się. To cyfry bardzo wymo- 
wne, ale nad wyraz smutne. 


NPA 


LISTY. 


Klecza. 

Szanowna Redakcyo! Proszę o łaskawe umie- 
szczenie w ramach gazetki „Prawdy“ kilka słów, 
które piszę z powodu nadzwyczajnej uroczystości 
w dniu dzisiejszym t. į. l-go czerwca. Na ten dzień 
umyślnie czekaliśmy, aby nam Serce Jezusa pobło- 
sławiło w naszem przedsięwzięciu. Przed dwoma 
laty t. į. 21 maja 1906 spalił się nam doszczętnie ko- 
ściół drewniany. Przez dwa lata przygotowywa- 
liśmy materyały a w dniu I czerwca 1908 r. posta- 
nowiliśmy zacząć pracę około budowy nowego ko- 
ścioła i założyć kamień węgielny. Pogoda prze- 
śliczna zapowiadała tę uroczystość. Od samego 
rana schodzili się parafianie, przypatrując się robo- 
tnikom przy wybieraniu fundamentu. Przed po- 
święceniem odprawił Mszę Św. nasz ks. proboszcz 
Ignacy Żyła w prowizorycznej kaplicy, przepełnio- 
nej parafianami i dziećmi szkolnemi. Po odprawio- 
nem nabożeństwie ruszyła procesya na plac budo- 
wy, śpiewając pieśń „Kto się w opiekę**. gdzie do- 
konał poświęcenia kamienia węgielnego ks. pro- 
boszcz, przyczem przemówił, zaczynając mowę te- 
mi słowy: „Miejsce to jest święte, bo tu będzie prze- 
bywał Pan Jezus w Najświętszym Sakramencie '; 
gdzie niezliczone łaski będziemy odbierali. Po ks. 
prcooszczu przemówił pan kolator Sławiński, zachę= 
cając do wspólnej pracy. Spotkało nas wielkie nie- 
szczęście, a właśnie wielkie szczęście, że ae 
godni postawić nową świątynię Pańską t. j. przy- 
bytek Bogu. Dawid zbierał materyały a Jedik nie 
pozwolił mu Pan Bóg postawić świątyni, dopiero 
król Salomon zbudował takową. Zachęcał rebotni- 
ków, aby uczciwie przy budowie pracowali, że sią 
stawia świątynię Bogu a nie zwykły budynek, za- 
chęcał do wzajemnej miłości, i aby się nie zrażać, 
że może niejednemu przyjdzie ciężko kwota, którą 
na niego przypadnie uiścić, że Pan Bóg nam to so= 
wicie nagrodzi. że na niego przypada prawie nało 
wa, iecz chętnie część swoją odda. Po tem prze- 
= dy nastąpiło założenie kamienia węgielnega 
i na tem tę miłą uroczystość zakończono. A. R. 


Z Cichawy. 

zmia 27 maja b. r. powracali z Bochni rekru~“ 
ci rodem ze Szczytnik do domu. Idąc, zobaczyli 
w polu pracujące dziewczęta, a chcąc je od ro- 
boty odpędzić, poczęli biedz do nich. Ekonons 
Błażej Papeć, nie chciał im jednak pozwolić tra- 
towaó zboża i buraków. Rozgniewało '0 napa- 
stników, kiórzy rzucili się na cFozoma, by sią 
pomścić. P. Papeć, człowiek sus podlemi stawił 
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im odważnie czoło i przez jakiś czas tak się 
„dzielnie bronił, że żadnego do siebie nie dopuścił. 
W końcu jeden z napastników zaszedł mu z tyłu 
(i wtedy dopiero powalił starego ekonoma na zie- 
„mię. Obalony ekonom wzywał do pomocy swo- 
jego polowego, Franciszką Pieprzyka, ten jednak 
' nie miał odwagi, choć młody i wysokiego wzro- 
„Btu, pospieszyć z obroną, bał się bowiem, tak 
„mówił, że sam jeden nie podoła siedmiom. he 
tkruci zaś rzucili się na ekonoma, kopiąc go, ile 
(tylko mógł który. I byliby go z pewnością za- 
bili, gdyby nie jedna z pracujących dziewcząt, 
{Marya Kostuchówna, która przybiegła na pomoc. 


Ha wyrwały jednemu nóż a innych odpędziła. Do | 


zranionego ekonomą przywieziono zaraz lekarza, 
(a dzielnych rekrutów odprowadził Żandarm do 
„Niepołomic, gdzie mieli być osądzeni. Wypadek 
ten oburzył ludzi w całej okolicy, jest on bowiem 
dowodem, jakie dzikusy znajdują się po wioskach. 
Dziwić ši? doprawdy potrzeba, że ludzie pracu- 
'jący uczciwie, spokojnie, wystawieni byważę na 
gwałt ze strony młodzików. Podnieść mw«simy 
dzielność owej dziewczyny, która nie lękała się 
pójść z pormwoeą staremu człowiekowi. Cześć ta- 
kiej niewieście. 
Czytwiiik „Prawdy. 


Zalesie. 


Szanowna Redakcyo i Bracia Czytelnicy! Od 
dwóch lat czytam naszą ukochaną gazetkę „,Pra- 
wde” i znajduję w niej opsócz wielu dobrych rze- 
czy także i listy, pisane z różnych stron świata 
z rozmaitymi żalami. Jednakowoż Żadna wioska 
nie jest tak ubożuchną, tak trapioną, jak Zalesie 
' pod Przemyślem. Wioska ta liczy 64 numerów, 
lecz nie ma w niej ani gościńca, który jest bar- 
dzo potrzebny, ami pastwiska. Pastwisko miby 
jest, lecz cóż z tego, kiedy panowie oddali go w 
żydowskie ręce, a żyd ani za centa nie chce go 
wypuścić. Pierwej choć za pieniądze, ale bydło 
nasze miało się na czem paść, tego roku zaś do 
dziś dnia jeszcze ryczy w stajniach. A nie ma- 
my nikogo, ktoby nam zaradził, ktoby się za na- 
(Mi ujął. Mamy w sąsiedztwie szlachetne państwo 
ks. Sapiehów jednakowoż szczerości u nich dla 
nas zabrakło. Do tego nie mamy ani katastral- 
"nej gminy ani Kółka rolniczego. Co do wspom- 
nianej gminy to mamy dwie, które z nas korzy- 
stają, a mianowicie gmina Olszany i Krasiczyn; 
jedna ciągnie w jedną stronę a druga w drugą. 
Jedno choć nas pociesza, żeśmy żyda wysadzili 
ze wsi a grunt jego zakupili. Zapewne, że nie- 
mą nieszczęśliwszej wioski od naszej. My jednak 
Bracia ze Zalesia nie upadajmy na duchu, lecz 
„weźmy się do pracy. załóżmy sobie sami Kółko 
rolnicze, Czytelnią, kasę Reifeisena i wspólnymi 
siłami pracujmy, a Bóg nam dopomoże. Pamię- 
taimy także i o gazetach i w nich się rozczytuj- 
my, bo gazeta dobra zastąpi nam najlepszego do- 
'radcę. Upraszam Szanowną Redakcyę o umiesz- 
ezenie mego listu, by się Szanowni czytelnicy’ do- 
¡wiedzieli jak się nam Polakom powodzi w teraź- 
miejszych czasach. Pozdrawiam Szanowną Re- 
dakcyę i Braci Czytelników. 

Czytelnik „Prawdy ”. 


Co słychać w świecie? 


— —— 


POLSKA 
(pod panowaniem rosyjskietn.) 

— (Krwawe żniwo w Królestwie Poiskiem). Za- 
milkły odgłosy strzałów, zbrodnie wykonywane 
przez baady zbójeckie zachodzą już bardzo rzadko 
iw państwie cara panuje względny spokój. Nato- 
miast niezmordowanie pracują — sądy polowe. 
Z Warszawy donoszą, że codziennie odbywa się po 
kilka procesów, a wyroki, jakie wydaje sąd polo- 
wy, brzmią: skazani do ciężkich robót w kopalniach 
sybirskich lub na śmierć, przez powieszenie. I tak 
w tygodniu wielkanocnym wysłano na Sybir z sa- 
mego tylko więzienia warszawskiego przeszło 1000 
skazańców, a codziennie wiesza się po kilka osób. 

Aby cćeostać się na Sybir, wystarcza już jeżeli 
kteć maizży au partyi socyalistycznej lub jest podej- 
rzanym o to. Śmiercią karze się wszelkie zamachy, 
wykonane czy też dopiero przygotowane, a nawet 
opór stawiony władzy. Przesłuchy więźniów usku- 
teczniają żandarmi, którzy postępują przytem sa- 
mowładnie i zazwyczaj Świadków podawanych 
przez oskarżonych nie przyjmują. Przytem obrona 
oskarżonych jest prawie niemożliwą. gdyż adwoka- 
ci na trzy dni przed procesem otrzymują akta i przy 
tak wielkiej liczbie procesów nie są w stanie się 
przygotować, a nawet nie zdążą stawić wniosków. 


AUSTRO-WĘGRY. 

— (Kongres katolickich studentów słowiań- 
skich.) Z Pragi donoszą, że w czasie feryi Zielonych 
Świąt odbył się tam kongres katolickich studentów 
słowiańskich, w którym brali udział delegaci cze- 
scy, chorwaccy i polscy. Na kongresie postano- 
wiono załcżenie katolickiego Związku słowiańskich 
studentów z siedzibą we Wiedniu. W  rezolucyi, 
iednogłośnie przyjętej, zaprotestował kongres prze- 
ciw prześladowaniu katolickich studentów w wyż” 
szych zakładach austryackich i potępił strejk iene- 
ralny, iako toż jesłacie ie stuwiańskich studer Ów 
postępowych w sprawie Wahrmunda. Wysłano też 
do biskupów krakowskiego, pragskiego i lubelskiego 
depesze hołdownicze. 

— (Uczczenie cesarza austryackiego). Z okazyi 
jubileuszu cesarza Franciszka Józefa mają mu zło- 
żyć hołd eskadry wszystkich państw europejskich 
i Ameryki na wodach austryackich. Eskadra an- 
gielska przybędzie do zatoki w Tryeście dnia 1 wrze- 
śnia; termin przybycia innych eskadr nie jest jeszcze 
ustalony. i „i 


ROSYA. 1 


— (Odrzucenie kredytów w Dumie rosyjskiej.) 
Ostatnie posiedzenie Dumy skończyło się dopiero po 
północy tem, że wszystkie kredyty na budowę czte- 
rech żądanych przez rząd pancerników odrzucono 
194 głosami przeciw 78. Równocześnie okrojono 
budżet. ministerstwa marynarki o 14 milionów rubli. 
Słychać tymczasem z jednej strony, że sprawa kre- 
dytów poruszoną znów zostanie w jesieni po zupeł- 
nem przeobrażeniu ministerstwa marynarki, z dru- 
giej zaś strony, że budowę owych czterech pancer- 
ników już rozpoczęto i że wbrew uchwale Dumy, 
da innych postanowień będzie się ją prowadziło 
dalej. 
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WŁOCHY. 


—. (Jubileusz papieski.) Dnia 5 lipca odbędzie 
się w Rzymie wielka uroczystość z powodu jubi- 
leuszu papieskiego. Wszystkie towarzystwa kato- 
lickie wezmą w tej uroczystości udział, Przed Wa- 
tykanem wykona 1000 śpiewaków hymnę. 

— (Biilow u Ojca św.) Z Rzymu donoszą do 
„Poln. Corr.': Podczas posłuchania kanclerza rze- 
szy niemieckiej ks. Biilowa u Ojca św., na podsta- 
wie obopólnego porozumienia nie poruszano wcale 
sprawy polskiej. Gdy jednak ks. Biilow pożegnał 
się z Papieżem i odprowadzany przez niego, szedł 
do drzwi, Ojciec św. podniósł palec do góry i z do- 
brotliwem upomnieniem rzekł do kanclerza: „Mais, 
ne persecutez pas mes chers polonais!'* (Lecz nie 
prześladujcie mażch kochanych Polaków). Te na» 
wpół żartobliwie wypowiedziane słowa wprawiły 
Biilowa w wie!ki kłopot. Usiłował zapewnić, że o 
prześladowaniu Polaków niema mowy. Lecz Oj- 
ciec św. nie dał się wsiąść na lep słów Biilowa i do 
pierwszego upomnienia dodał następujące słowa: 
„Pas mentir! Pas mentir!'* (Nie kłamać) Bülow 
stał właśnie we drzwiach i zniknął za niemi. Kto 
Zna szczerość w postępowaniu Piusą X, temu po- 
wyższe słowa nie wydadzą się nieprawdopodobne. 
Dowodzą one, że Ojciec św. jest dobrze poiniormo- 
wany o naszem położeniu w Prusach. 


PORTUGALIA. 


— (Gospodarka finansowa w Portugalii.) Par- 
lament portugalski jest widownią ciągłych burzli- 
wych scen z powodu odkryć, które zrobiła komisya 
wydelcgowana dla sprawdzenia wszystkich rachun- 
ków ministeryum finansów z czasów panowania 
króla Karlosa. Wykryto, że po za ołbrzymiemi za- 
liczkami, które pobrał nieprawnie ze skarbu państwa 
zmarły król, i żyjący członkowie rodziny królew- 
skiej korzystali z niezgodnej z prawem uczynności 
ministrów. Dokumenty wykazują, że królowa-wdo- 
wa Marya Pia otrzymała także z górą 200 000. fun- 
tów szterlingów (4000000 mk.) zaliczki ze skarbu. 
Wykrycie to postawiło rząd w bardzo przykrem 
położeniu, tem bardziej, że obecny minister finan- 
sów Espregueira, zajmując kilka lat temu wybitne 
stanowisko, należał do tych, którzy ułatwiali wy- 
dawanie królowej zaliczek. Republikanie starają się 
zręcznie wyzyskać całą sprawę na swą korzyść 
i wzmocnić swe zachwiane w ostatnich czasach | 
wpływy, co wobec ogólnego oburzenia jest bardzo 
możliwe. Rząd nie ma pojęcia, jaki znaleźć sposób 
spłacenia skarbu i wybrnąć z tej sprawy, którą po- 
gorszyła jeszczę królowa przez swą odpowiedź, da- 
ną na żądanie wyjaśnienia przyczyn, które spowo- 
dowały do pobrania. tak znacznych zaliczek; kró- 
lowa odrzekła, że jej lista cywilna jest tak małą, iż 
nie wystarcza na utrzymanie odpowiednie godności. 
Lista królowej wynosi 12000 funtów szerlingów 
(240 006 mk.) rocznie. Republikanie zapowiadają, 
że należy oczekiwać jeszcze dalszych sprawozdań. 


AMERYKA. 

— (Walki rasowe w Ameryce.) W pobliżu Cleo- 
spring w Stanie Oklahama doszło znów do krwa- 
wego starcia pomiędzy białymi a murzynami, przy- 
czem padło 13 murzynów i 6 białych, Murzyni zbie- 
gli się w górach i zastrzelili szeryfa Garrison, Hun- 
tera. Było to hasłem do walki. Murzyni otrzymali 
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podobno posiłki i mają liczyć obecnie 2000 ludzi; na< 
padli domy białych, podpalili je i pokradli wszystko, 
co miało jakąkolwiek wartość. Gubernator wezwał 
o przysłanie wojska, aby położyć kres dalszym wal- 
kom i zapobiedz zniszczeniu zagrożonej przez mia 
rzynów miejscowości Watruga. swą 


PERSYA. 

— (Przesilenie w Persyi.) Jak donoszą z Tehe- 
ranu, wezwał parlament szacha do natychiniasto< 
wego powrotu, w przeciwnym razie przystąpi da 
wyboru nowego szacha. Podobno szach przyrzekł 
rychły powrót. Położenie w Teheranie jest nad+ 
zwyczaj poważne. Doszło już tu i owdzie do za 
mieszek, przyczem domy spokojnych obywateli pu 
szczono z dymem. Na prowincyi wygląda także nie- 
lepiej; wielu urzędników i wojska wypowiadają 
służbę, ponieważ już od dłuższego czasu nie otrzy+ 
mali płacy. Położenie finansowe Persyi jest wprost 
rozpaczliwe, skarb pusty. Pomiędzy wojskiem za< 
panował zupełny brak dyscyliny, a niektórzy jene< 
rał-gubernatorzy opuścili z własnej woli stanowisko. 
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Rady gospodarcze. 


— Co robić, aby ogórki nie gniły? Hodowla 
ogórków połączona jest w dżdżystych latach z wielu 
niepowodzeniami. Przez ciągłe obfite deszcze i zi- 
imne dni w lecie roślinność zostaje powstrzymaną we 
wzroście, ukazują się miodunka, Ślimaki i inni nie< 
przyjaciele ogórków niszczący rośliny. W niektó- 
rych wypadkach można więc zastosować środki, 
które do pewnego stopnia usuwają te wady. Jeżeli 
sznury ogórków w latach obfitych w deszcze leżą 
na ziemi, w takim razie gniją same i owoce stają się 
niezdolne do użytku. W latach takich należy więc 
rozprowadzić sznury ogórków na chrust, na któ- 
rymby się wspinały. Można też rozpiąć na małych 
słupkach drewnianych, wdłuż rządków ogórków, 
nieco pochyłą plecionkę drucianą 20 cm. wysoką, na 
której rośliny i owoce wspieraćby się mogły. Sznu+ 
ry muszą być z początku przy wiązane, poczem 
chwytają, się już plecionki wąsami i wyrastają ponad 
nią. Koszta urządzenia są małe, a plon jest znaczny, 
gdyż ogórki mimo deszczu obficie rosną, owoce nie 
gniją i dają znakomity surowy materyał dla kon- 
serwowania. 

— Jak przyzwyczajać krowy do zaprzęgu. Go- 
spodarz na jednym, dwu lub trzech morgach gruntu 
nie może nieraz zdobyć się na to, aby dać pole swoje 
obrobić końmi. Sam nie jest w stanie koni utrzy= 
mać, a wynajęcie ich kosztuje dużo pieniędzy. To 
też wielu takich małych gospodarzy pomaga sobie 
w ten sposób, że do zaprzęgu używa krów. Jak do- 
świadczenie wykazało, krowy służyć mogą bardzo 
dobrze, iako bydło zaprzęgowe, a mimo to nie tracą 
nic na zdrowiu, ani na mleczności. Rozumie się, że 
przy używaniu krów do zaprzęgu należy obchodzić 
się z niemi łagodnie, nie przeładowywać ich ciężką 
pracą, a natomiast trzeba je lepiej karmić, niż te, 
których do zaprzęgu się nie używa. Do zaprzęgu 
nie należy dłużej krów używać, niż przez 6 godzin 
dziennie. Dłuższa praca krowom szkodzi. — Gox+ 
spodarze nasi mają nieraz wiele i-xdności z przya 
zwyczajeniem krów do zaprzęgu. Otóż zanim się 
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zacznie wprzągać krowy do wozu, trzeba ie maj- 
pierw przyzwyczaić do chodzenia w parze i do tego, 
aby stosownie .do życzenia umiały zawrócić czy 
w lewo, czy w prawo. Gdy to już zrobiono, trzeba 
krowy oswoić z chomontem. Używanie dla krów 
jarzma, takiego, jakie nakłada się wołom, nie jest 
wskazane. Jarzmo takie bardzo krowę gniecie i mę- 
czy. Choimont ma być wygodny, nie ciasny i miękki. 
Gdy krowy stoją w chlewie, nakłada im się je do ich 
noszenia. Wtedy dopiero można krowy wprzęgnąć 
do wozu. Lepiej jest jednak zaprzęgnąć przedtem 
krowy do belki, lub do pniaka, bo wtenczas nie stra- 
szą się odgłosem wozu, a przyzwyczają się do cią- 
gnięcia ciężaru. Gdy już krowy wprząga się do 
wozu, należy uważać, aby on był dobrze nasmaro- 
wany i aby nie robił łoskotu; bo wóz suchy robi 
łoskot, który straszy krowy. Jeśli się w powyższy 
sposób postępuje, zyska się w krowach doskonałe 
bydło pociągowe. Naturalnie trzeba się przy uży- 
waniu krów w zaprzęgu z tem liczyć, że krowa jest 
słabsza niż koń i wół, a zatem i wóz, zaprzągnięty 
krowami musi być lżejszy i ciężar, wkładany na wóz 
mniejszy. Do pługu zaś można zaprzęgać krowy 
tylko tam, gdzie ziemia jest pulchna. Gdzie zaś zie- 
mia jest ślinowata, ciężka, trzeba używać koni lub 
wołów. Krów używać można głównie do zwózki 
„Zboża, siana, ziemniaków i t. p. Z naciskiem je- 
dnakże jeszcze raz zaznaczamy, że z krowami, uży- 
wanemi do zaprzęgu trzeba się obchodzić nadzwy- 
czaj łagodnie i dawać im podczas pracy lepsze po- 
żywienie. 


NATE 


ROZMAITOŚCI. 


* Rabusie grasują. Krakowska dyrekcya policyi 
otrzymała wiadomość, że w Żywcu włamali się w 
nocy z dnia 9 na 10 b. m. nieznani sprawcy do 
sklepu jubilerskiego Jakóba Bettera. Włamanie 
miało nastąpić w sposób podohnuy do okradzenia 
sklepu Krengla w Krakowie. Sprawcy porozbiiali 
szafy i zabrali znaczną ilość kosztowności. — Ba- 
czność tedy przed ludźmi obcymi a podejrzanyrmi. 

* Na chłopskich plecach urósł w górę! Organ 
stronnictwa ludowego „Przyjaciel Ludu'* potwier- 
dza wiadomość „Oiczyzny'', że p. Jan Stapiński ku- 
pił w Krakowie przy ulicy Szewskiei kamienicę za 
88 000 koron. Mieścić się będzie tam redakcya i dru- 
karnia „Przyjaciela Ludu'', tudzież biuro stronnictwa 
ludowego. — Przyznać trzeba, że p. Stapiński do- 
brym jest politykiem chłopskim! 

* Straszne nieszczęście. Z Wieliczki piszą nam: 
Dnia 6 b. m. zdarzył się tutaj straszny wypadek. 
W młynie solnym przy szybie „Pranciszka Józefa'* 
chwyciło koło łańcuchem robotnika p. Józefa Gibałę 
za prawą rękę i byłoby mu ją zupełnie wyrwało 
z ramienia. Szczęściem że robotnicy temu w. mgnie- 
niu oka zapobiegli. Reki więc mu zupełnie nie ur- 
wało, ale mu połamało straszliwie a on biedak krzy- 
czał może więcej jak kwadrans, nim go zdołano od 
łańcucha odczepić. Przy badaniu nieszczęśliwego 
spostrzeżono, że ma bok uszkodzony a ramię wyż- 
sze o trzy cale. Nieszczęśliwy prosił w tych bole- 
ściach o księdza, który go też opatrzył św. Sakra- 
mentamii. Następnie odwieziono go do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Nad tym wypadkiem wszyscy 


mocno bolejemy i serdecznie współczujemy z pora- 
nionym. Pan Gibała bowiem jest bardzo zacnym 
i lubianym człowiekiem, a przez to przez wszy- 
stkich poważanym. Zapytywałem się ludzi, wspól- 
nie z nieszczęśliwym pracujących, kto tu zawinił, 
ale mi odpowiedziano, że nie ma kogo obwiniać, bo 
zaszedł tylko wypadek nieprzewidziany. Robotnicy 
jednakże żalili się, że w młynie muszą strasznie 


| ciężko pracować, prawie nad siły. To też na tej 


drodze zwracają się do c. k. Zarządu salinowego, 
aby wglądnął w ich położenie i ulżył im w robocie 
albo też by pracujących lepiej wynagradzał. Myśli- 
my, że wypadek z p. Gibałą zwróci uwagę Zarzą- 
dowi salinowemu i sprawę tę załatwi po myśli ro- 
botników. Centrowiec. 

* Zniżenie cen jazdy dla pątników do Kalwaryi 
Zebrzydowskiej. Dyrekcya kolei północnej ogłasza: 
Ze względu na pielgrzymki do Kalwaryi Zebrzydow- 
skiej w czasie od 18 do 21 b. m. (włącznie) wydaje 
się w powyżej wymienionych dniach, a na żądanie 
już 17 b. m. we wszystkich stacyach i przystankach 
szlaków Dziedzice-Oświęcim, Frydek-Mistek-Biel- 
sko, Dziedzice-Żywiec i Bielsko-Kalwarya Zebrzy- 
dowska (z wyjątkiem Barwałdu Górnego) do wszy- 
stkich rozkładem jazdy objętych i nadzwyczajnych 
osobowych pociągów bilety powrotne II i III kłasy 
dla pojedyńczej jazdy z Kalwaryi Zebrzydowskiei 
do stacyi i przystanków wyżej wymienionych szla- 
ków po cenach zniżonych. Bilety powrotne ważne 
są na 8 dni, nie wliczając niedziel i świąt. Przerwa- 
nie jazdy jest wykluczone. Bilety powrotne nie upo- 
ważniają do powrotu ze stacyi pośredniej. 

* Nowe banknoty 20-40 koronowe. Dnia 22-go 
czerwca 1908 rozpocznie Bank austryacko-węgier- 
ski w swych zakładach głównych w Wiedniu i Bu- 
dapeszcie, oraz we wszystkich filiach wydawanie 
banknotów 20-koronowych z daty 2 stycznia 1907. 
Będące obecnie w obiegu banknoty 20-koronowe 
z daty 31 marca 1900 wywołuje się i ściąga. Wy- 
dawanie banknotów 20-koronowych z daty 2 sty- 
cznia 1907 dokonywać się będzie w miarę śŚciągnię- 
cia banknotów 20-koronowych z daty 31 marca 1900. 
Będące obecnie w obiegu banknoty 20-koronowe 
z daty 31 marca 1900 musza być przedłożone w za- 
kładach głównych i filiach Banku austryacko-wę- 
gierskiego przy wypłatach lub do wymiany naida- 
lej do dnia 30 czerwca 1910, gdyż dzień 30 czerwca 
1910 będzie ostatecznym terminem ściągnięcia z obie 
gu tych banknotów. Po tym dniu przyjmować 
będą zakłady Banku austryacko - węgierskiego te 
wywołane banknoty jedynie tylko w drodze wy- 
miany. Po dniu 30 cezrwca 1916 ustaje obowiązek 
Banku austryacko-węgierskiego wykupna lub wy- 
miany wywołanych banknotów  20-koronowych 
z daty 31 marca 1900. 

* Pięciokoronówki jubileuszowe. Ministerstwo 
skarbu zarządziło z racyi sześćdziesięcioletniego ju- 
bileuszu cesarskiego wybicie nowych srebrnych mo- 
net pieciokoronowych. Nowa ta moneta nosi na je- 
dnej stronie popiersie cesarza z następującym navi- 
sem dookoła: „FRANC. JOS. I. D. G. IMP. AUSTR. 
REX BOH. GALL. ILL. ETC. ET. AP. REX HUNG. 
Strona druga okazuje postępującą w szacie powie- 
wnej postać kobiecą, która w podniesionej prawei 
ręce powiewa wieńcem wawrzynowym, lewą zaś 
wskazuje na napis zawierający daty „1848—1908“. 
Na lewo poniżej umieszczoną jest austryacka ko- 
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rona cesarska, a pod nią napis: „5 COR.“, podczas 
gdy po prawaj stronie widocznym jest orzeł cesarski, 
Napis dookoia umieszczony opiewa: „Duodecim lu- 
stris gloriose peractis'' (60 lat z chwałą dokonanych). 
Brzeg monety jest gładki i zawiera napis „Viribus 
unitis'* (połączonemi siłami). Oprawa składa się po 
obu stronach z gładkich linijek, których wnętrze do- 
tyka wieniec pocztowy. Waga, zawartość srebra, 
i średnica tych monet równają się zupełnie pięcio- 
koronówkom będącym już w obiegu. Wydawanie 
nowych monet następować będzie za pośrednictwem 
kas i filii Banku austryacko-węgierskiego w miarę 
zapasów. 

* Pies uratował. Kilku parobków pokaleczyło 
onegdaj w Ruszczy pod Mogiłą bardzo ciężko no- 
żami gospodarza tamtejszego Piotra Czekaja. Po- 
kaleczony utracił przytomność i byłby w zagajniku 
zdala od wsi utracił życie z powodu upływu krwi, 
gdybysnie jego pies, który odkrył ślad swego pana 
i głośnem szczekaniem zaalarmował przechodniów. 
Czekaja przywieziono na wozie do Krakowa; tutaj 
opatrzyło go pogotowie ratunkowe i odwiozło do 
szpitała. 

* Pobili się. Na weselu w Soposzynie włościa- 
nie narodowości ruskiej wszczęli bójkę z przybyłymi 
do nich w gościnę ułanami z Żółkwi. Skończyło się 
na rczpłataniu czaszki jednemu z ułanów. 

* Zabici na kolei. Na stacyi w Nowym Łupko- 
wie, podczas przesuwania pociągu, przewrócił się 
onegdaj załadowany deskami wóz towarowy, przy- 
czem znajdujący się wówczas obok toru kolejowego 
robotnik Fedor Wełyczka z Osławicy, na którego 
spadła iaduga, na miejscu został zabity. Powodem 
tego wypadku miało być rzekomo starcie się owego 
wozu z wysterczającą z rampy ładownej bukową 
deską. — Ze Stryja donoszą nam: W nocy z 6 na 
7 b. m. najechał pociąg zdążający tu o godzinie 1,30 
ze Lwowa, na robotnika M. Tarnawskiego w chwili, 
gdy ten przechodził przez tor kolejowy. Tarnawski 
zginął na miejscu. , 

* Aresztowanie oszusta. Z Cieszanowa dono- 
szą: W niedzielę 7 b. m. wieczorem aresztowano 
w Cieszanowie miodego mężczyznę w stroju księ- 
żym, którego zachowanie się i opowiadania budziły 
podeirzenie. Aresztowany mówił biegle 7 językami, 
a także doskonałe po polsku, opowiadał, słuchany 
przez sędziego Śledczego, iż jest Francuzem, nazy- 
wa się Ernest Gugnot, a musiał opuścić Paryż, gdzie 
był braciszkiem benedyktyńskim, z powodu obawy 
przed prześladowaniem rządu francuskiego za jego 
antirządowe artykuły w dziennikach katolickich. Do 
Galicyi przybył rzekomo celem wyjaśnienia ks. bi- 
skupowi Bandurskiemu jakichś tajemnic, następnie 
zaś miał udać się do Rosyi, gdyż chce nauczyć się 
języka rosyjskiego. Rzekomy Gugnot zdaie się być 
indentycznym z niebezpiecznym oszustem, który pod 
nazwiskiem Jana Tarnowskiego i przedstawiając się 
za kleryka, lub też za Franciszkanina ałbo Domi- 
nikanina, włóczy się po całym świecie, wszędzie 
wyłudzając pieniądze lub kradnąc, a niedawno temu 
aresztowany w Wiedniu i następnie szupasowany do 
Milatycz pod Lwowem, które podał za miejsce swego 
urodzenia, umknął w drodze. 

* Na śmierć! Z Przemyśla donoszą: Toczyła 
się tu onegdaj przed przysięgłymi rozprawa prze- 
ciwko Iwanowi Pryputowi, lat 21, zarobnikowi i An- 
druchowi Pełeszczukowi. lat 18. Akt oskarżenia za- 


389 


rzucał im popełnienie zbrodni morderstwa i rabunku 
na osobie 73-letniego kuśnierza Iwana Korczaka, 
Mianowicie dnia 11 lutego spotkali oni w lesie Iwana 
Korczaka, o którym powszechnie mówiono w oko- 
licy, że posiada uskładane pieniądze. Chciwość po- 
pchnęła obu chłopów do zbrodni. Pryputa rzucił się 
na Korczaka, wciągnął go ze ścieżki w głąb lasu i tu 
zażądał od niego pieniędzy, grożąc mu, w razie od- 
mowy śmiercią. Gdy Korczak nie chciał się na ta 
zgodzić, Pryputa powalił go na ziemię, chustą jega 
zawiązał mu usta i tak długo dusił bezbronnego 
starca, dopóki ten nie skonał. W końcu zrabował 
mu całą gotowiznę, 140 koron, a wspólnie z Pełe- 
szczukiem ściągnął z trupa kożuch, buty i czapkę. 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał Pry- 
putę na śmierć przez powieszenie, a Andrucha Pełe- 
szczuka na 5 miesięcy ciężkiego więzienia. — Co ta 
znaczy chciwość! Czyż ci zarobnicy przy uczci- 
wem życiu a sumiennej pracy nie zarobiliby sobie 
tej małej kwoty? Tymczasem podali oczy na psa 
i zaszłi na szubienicę. 

* Wystawa przemysłowo -= rolnicza w Jarosła- 
wiu trwać będzie 20 dni przez koniec sierpnia i po- 
czątek września. Na ceł Wystawy przeznaczono 
obszerny park miejski „Olszanówkę'. W zakres 
tej wystawy wejdą: a) Wszełkie wyroby przemy- 
słu metalowego, tkackiego, drzewnego, powroźni- 
czego, ceramicznego, garncarskiego, skórzanego, in- 
stalacyjnego, introligatorskiego, księgarskiego, bu- 
dowlanego, kapelusznictwo, tutkarstwo, papierni- 
ctwo, czapkarstwo, mydlarstwo, wyroby chemicz- 
ne, szkło, majolika, koszykarstwo, hafciarstwo, cu- 
krownicze i cukiernicze, wszełkie wyroby spożyw- 
cze i napoje, konserwy itd.; b) Maszyny i narzędzia 
służące do celów przemysłowych, rękodzieł, domo- 
wej pracy i rolnictwa; c) Konie, bydło, króliki, pta- 
ctwo, wogóle wszelkie zwierzęta domowe; d) Wszel- 
kie wytwory rolnictwa. Dotychczasowe zgłoszenia 
przekonywują, że wystawa ta przybiera bardza 
znaczne rozmiary. 5 

* Z Rajczy-Ujsoty piszą nam: Upraszam o umie. 
szczenie w kronice o pięknej uroczystości, jaka się 
odbyła w drugie święto Zielonych świąt w parafii 
Rajczy powiatu żywieckiego. Od kilku lat istnieje 
tu 3-ci zakon św. Franciszka z Asyżu, do któregą 
należy bardzo dużo cnotliwych osób. Nie mieliśmy 
jednakże księdza, któryby się zgromadzeniem zai: 
mował, bo ks. proboszcz był przez dłuższy czaś 
chory a my z powodu tego zgromadzaliśmy się pa 
domach. Dopiero po śmierci ks. proboszcza, gdy 
objął duszpasterstwo czcigodny ks. Grudziński, uda- 
liśmy się do niego z prośbą, by przyjął w opiekę 
trzeci zakon. Ks. proboszcz Grudziński, chociaż 
zajęcia ma dużo, bo parafia jest wielka( liczy prze» 
szło 14000 dusz) prośbie naszej nie odmówił. Na 
Żądanie ks. proboszcza przyjechał do nas O. Żyg- 
munt Janicki, kustosz klasztoru OO. Reformatów w 
Krakowie i odprawił o godz. 9 Mszę św. śpiewaną 
przed ołtarzem Św. Józefa. Na sumie wygłosił ró- 
wnież prześliczne kazanie z żywota św. Franciszka 
które nam się bardzo podobało. Po sumie zgroma- 
dzili się Bracia i Siostry trzeciego zakonu w kaplicy 
Najsł. Serca Jezusowego, gdzie się znajduje figura 
św. Franciszka. Tam po modlitwie do Ducha św. 
udzielił O. Janicki absołucyi generalnej, w którri 
wzięli udział zgromadzeni oraz ks. Dutka. Po sko 
czonej nauce został masz ks. proboszcz wybrany dy- 
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rektorem 3-go zakonu, a przełożonymi brat Karol 
Piętka i siostra Wiktorya Kacaniawa i siostra Ma- 
rya Pasiowa. Po odjeździe O. kustosza zasmuci- 
liśmy się bardzo, żeśmy mu nie mogli podziękować 
za to, na cośmy tak długo czekali. Oby wszechmo- 
gący Bóg udzielił jak najdłuższego życia naszemu 
czcigodnemu ks. Dyrektorowi, ażeby mógł praco- 
wać nad duszami sobie powierzonemi. 
Brat Józei Długosz. 

* Poparzyła się. Fatalny wypadek zdarzył się 
onegdaj we Lwowie. 13-letnia Feiga Genuss zapa- 
lała maszynkę spirytusową. Spirytus eksplodował, 
a dziewczyna stanęła w płomieniach. Ugaszono 
wprawdzie suknie dziewczyny, odniosła ona jednak 
silne poparzenia w szyję, twarz i piersi. Zawezwane 
pogotowie towarzystwa ratunkowego po prowizo- 
rycznem zaopatrzeniu przewiozło nieszczęśliwą 
w stanie groźnym do szpitala. 

* Mord na ulicy. Widownią strasznego zajścia 
był onegdaj Lwów. Dwaj bracia Góralewicze, cze- 
ladnicy rzeźniccy, 19-letni Franciszek i 28-letni Ja- 
kób napadli pod szynkiem na 35-letniego pomocnika 
imurarskiego Józefa Łuczkę, zaczęli go bić, a wre- 
szcie Franciszek Góralewicz dobył noża rzeźnickie- 
go i pchnął nim Łuczkę w okolicę serca. Śmiertelnie 
raniony padł na ziemię, a wówczas Góralewicze po- 
częli się pastwić nad nim kopiąc go, aż wyzionął du- 
cha. Morderców przytrzymano i oddano w ręce po- 
licyi i zawezwano pogotowie towarzystwa rątunko- 
wego. Pogotowie stwierdziło już tylko śmierć Łu- 
czki. Morderstwo dokonane zostało z zemsty za to, 
że Łuczko pobił ich przed kilku dniami w jakimś 
szynku, a jak wykazują dochodzenia było uplano- 
wane i dokonane z rozmysłem. Górałewicze chcieli 
najpierw napaść na swą ofiarę w szynku, lecz wi- 
dząc, że był w towarzystwie wyszli przed szynk 
i tam czatowałi na jego wyjście. Obu morderców 
odstawiła policya do sądu karnego. 


` 
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' Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
je: 2 parobków na ordynaryę; 4 służących; 1 lo- 
kaiczyka. 

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu- 
kuje: 2 parobków; 2 pastuchów. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szukuje: 3 fornali; 3 dziewki folwarczne; 1 stelma- 
cha; 1 czeladnika krawieckiego; 1 dziewkę do po- 
sirg domowych; I ucznia do krawca; i ucznia do 
handlu korzennego, 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku- 
je:5 parobków-fornali; 3 dziewki folwatczne; 1 pra- 
czkę na wieś; 3 służące miejskie; 1 pokojową; 1 
służącego-chłąpaka; 2 chłopców do szewca. 

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie poszukuje : 20 koniarzy; 24 kobiet do robót 
polnych; 1 tokarza do robót metalowych; 1 ślusarza 
'maszynowego; 1 czeladnika stolarskiego; 1 służą- 
cego znającego się trochę na ogrodnictwie; 1 ką- | 


Wina Węgierskie 


Wino stołowe smaczne 100 litrów 28 złr, 


M : lepsze 100 , 32 złr. 
Zieleniak smaczne 100 3 37 zr. 
Hegelayskie samorodne 100 , 55 złr. 


Wina Reustery. — Wina czerwone. 


pod gwarancyą prawdziwe poleca 
dla Sklepów Kółex Kolniczych 


pielowego na sezon; 60 robotników do kopalni 
węgla. 

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszu- 
kuje: 1 stróża starszego gospodarskiego; 2 fornali 
żonatych; 60 robotników do budowy kolei. 

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 stróża do małego gospodarstwa. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
szukuje: 1 chłopaka do ogrodu; 2 kucharki; 2 słu- 
żące do wszystkiego; 1 dziewczynę do posług. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 
kuje: 1 koszykarza; 1 czeladnika krawieckiego; 
1 fryzyera; 1 kucharkę do restauracyi; 1 lakiernika; 
40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nianiek; 1 ucznia do 
kowala; 1 ucznia do introligatora. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po- 
szukuje: 1 pomocnika stolarskiego; 1 służącą do 
wszystkiego; 1 ucznia do krawcą; 1 ucznia do sto- 
larza; 1 ucznia do małarza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowie poszu- 
kuje: 6 posługaczy do warsztatu szewskiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 
szukuje: 1 czeladnika szewskiego; 1 malarza po- 
kojowego. 

Biuro pośredzictwa pracy w Limanowej poszu- 
kuje: kilku moniterów do prowadzenia rur do rafi- 
neryi nafty, 40 hal. za godzinę; 5 majstrów do wy- 
robu parafiny i smarów; 60 robotników dziennych 
do rafineryi naity, 18—20 hal. za godzinę. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku- 
1 kucharkę. 

Ktoby chciał jedno z wyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić čo tych biur, 
które te miejsca ogłaszalą. 
DIDADA TS FARATE AEP" | | o a 


je: 


Odpowiedzi Redakcyi i Admiuistracyi. 
P. Fuehs. Pieniądze otrzymaliśmy, dziękujemy; gazety 
wysyłamy regularnie. Pozdrawiamy. 
P. Rzeźniak, 4 kor. otrzymaliśmy, dziękujemy. Pozdra- 
wiamy, 


P. Kielar. 1 Kor. otrzymaliśmy, dziękujemy. Pozdra- 


wiamy. 
Kamiński Andrzej. 2 Kor. otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Książki są tak tanie, że ceny zniżyć nie możemy. Pozdrawiamy, 
. Więcek. 4 ker. 40 hal. otrzymaliśmy, dziekujemy. 
Pozdrawiamy. S 


E A BEEREN IEA AOC oo — czony a ED 
NADESŁANO. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Mieczysław Nariowski 
Specyalista chorób nerwowych i umysło- 
wych, lekarz sądowy 


w Krakowie, ul. Wisina 9. 


Dr. leofil Wiectiaw 


otworzył 


kencslarję adwokacka w Nowym Sączu. 
SKŁADY WIN 


Transito 


lakóka Piekly 


w Podgórzu. 


PRAWDA 


Dom zdrowia dła kapłanów w Zakopanem, ulica 
Szkolna l. 10. Towarzystwo przyjmuje kapłanów 
i kleryków każdego czasu. Za mieszkanie, obsługę 
i obfity wikt (we własnym zarządzie) płaci się dzien- 
nie 5 koron (2 ruble, 4 marki). Pożądane wcześniej- 
sze zgłoszenia. Adres do 30 czerwca: Zarząd domu 
zdrowia dla XX., Tarnów, Galicya, ul. Matejki 1. 672; 
od 1 lipca: Zakopane, ul. Szkolna 1. 10. 
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IT Bacznoścl! 
| 1 LACZIODC.. 

Wobec wiosny każdemu, kto ma zamiar 
założyć fabrykę dachówek, cegieł 


cementowych lub wyrobów betono- 
wych; 


* wskazany pośpiech i szybka dycyzya. © | 


Jedyne źródło taniego i dobrego zakupu 
w kraju, tylko w Chrzanowie u 


inż. chem. Wincentego Żoguckiego, 
właściciela specyalnej fabryki maszyn i form 
e do przemysłu cementowego i betonowego. © 
— HE m 
Nie od rzeczy jest zaznaczyć, że najko- 
rzystniej byłoby na miejscu w fabryce ma- 
szynę wybrać, 
Cennik i infgrmacye udziela się odwrotnie i darmo. 
E aD 
do66000006060 
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gościec, postrzał (ichias) i łamania, poleca się uśmie- | 
rzające nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpo- | 
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez Ę 
znakomitości uznane 
Łinimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


j chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarno- 

s polu. Cena ilakonu 80 hal. — 10 fakonów 8 kor., | 
nie licząc opakowania i franko. — Tysiące listów if 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien- M 
nie wysyłka pocztowa, Do nabycia w każdej więk- B 
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju- Q 
A liusza Franzosa w Tarnopolu. We Lwowie do | 
nabycia w aptekach Dewechego, Haya Łazowskiego, 
| dr. Piepes-Poratyńskiego. W Krakowie: w aptece É 
i Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frencza. $ 


Poleca się dobrym katolikom: 


książeczkę do nabożeństwa 
pod tytułem: 


„Tydzień pobożnego Katolika“ 


o 885 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1882 z Bełza do Częstochowy przenie- 
siony został. — Cena w oprawie płócien- 
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal. 
Czysty dochód przeznaczony na wybu- 
dowanie kościoła na Zameczku w betzie. 
Do nabycia w 


Administracyi , Prawdy“ 
148 w Krakowie, ulica Ķanonicza |. 5. 


fu Sióstr Felicyanek na Smoleńsku 1. 2 
w Krakowie. 


i A rd 


N! Nagrody pilności!!! 


bożeństwa, obrazki w oprawach lub 
bez opraw tahio poleca handel 


K. Zajączkowskiege 


w Krakowie, plac Maryacki 8, 


3439934990099999994997909999000900909924370 


patyczkowe. Żąłlmzye deszczułkowe, $ 
ary rolety niócienne z samozwijaczem % 
prawdziw e amerykańskim najlepszej 1 
jakości po bardzo przystępnych cenach, poleca fabryka © 
3 rolet i żaluzyi pod firmą 
Władysław Pedziwiatr w Krakowie 
; 99 29 ulica Zwierzyniecka L. 8. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrot- 
ie. PR Cenniki na żądanie gratis i franko. "FR 


AR EB YVBN EB ENUN KF 
PORTRETY 
na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bar= 
toszą Głowackiego, Kaźmierza Wielkiego, Zygmun- 
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie= 
go, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow- 
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi dwa razem, otrzyma za 3 kor. 50 kal. 

Poczet Krółów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor.. 
z przesyłką 2 kor. 50 kal. 

Mtody Bolesław III, Skarbek Habdank, Pochód 
na Sybir i Kościuszko w więzieniu, 90X75 cm., po 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma za 6 kor. 50 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy, Kra- 
ków, ulica Kanoniczna 5. 

Portrety te powinny się znajdować w każdym 
domu katolickim, Kółku rolniczem, Stowarzysze- 
niach i czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
i szkołach — a także i u Duchownych, 


k z rE 
Męskie Ankr. Remont. z .. Zegar 
port. Kościuszki, Mickio- z biciem na dzwonek lub 
wicza lub z godłem i or- sprężynę z piękuym cy- 
łem polskim, piękn. wy- ferblatem bardzo dobrze 
konane złr. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkami 
b. dobrze idące złr. 2.35. „=== Zńą iffih 
Na żądanie wysyłam darmo i cplatnie katalog ilustr. zega- 
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych 


3. pamm, raków, Zielona Jr. 2. 


ŻAR, „PREY 


dla nil Timi 


H. Arlt w Chrzanowie. 


Największe przedsiębiorstwo 
dla budowy i dostawy maszyn 
do fabrykacyi cementowych da- 
chówek, posadzek, cegieł i t. p. 
poleca 
najlepsze i najwydatniejsze ogniotrwałe, prawdziwe 


jarby cementowe do glazurowania dachówek. 
Najprzedniejszej jakości 
eliwe do smarowania płyt. 
ia. cement portlandzki 
w ładunkach całowagonowych. . 
UWAGA. Uprasza się wszelkie przesyłki 


jako to: listy zwyczajne, polecone, przekazy, pa- 
kunki i t. p. adresować tylko: 


F. 


RLT, Chrzanów. 


SIERPY KOWALSKIE 


z rączkami w bardzo dobrem i ładnem wyrobieniu, rę- 
cznie robione z najlepszej angielskiej stali, krajowej 
firmy, z długotrwałemi drobnemi ząbkami bardzo ostre 
i zręczne. Lekko przecinają zboże, iż sierpa w ręku 
prawie nie czuć i ludzie się nie męczą w czasie rżni 
cia; jednym sierpem kilka lat można rżąć. Cena za 1 
sierp 30 semłów. Mniej niż 5 sztuk nie wysyłam. Na 
każde zamówienie upraszam przysłać 1 Kor. zadatku 
i odrazu zamówienie na przekazie. Przy mniejszych 
i większych zamówieniach pocztę opłacam **'' lecz 
bez zadatku nie wysyłam. 
Zamawiać należy pod adresem: 


Marceli Zabłoeki, 
È= warsztat wyroku sierpów krajowych 
j w Rozdole (Galicya). 


> 
zeub 


Uniwersalny skład skór 


oryginalnych juchtów rosyjskich 

- mieprzemakalnych 

specyglnie: jednostajnie wałkowane 
wykreje na buty i sztywlety 


sprowadzane z pierwszorzędnych fabryk z głębokiej Rosyi 
utrzymuje na skłądzie 


RENRYK DUTKIEWICZ 


w Podgórzu pod Krakowem 
BEŻ przy ul. Kalwaryjskiej L. 86 (dom wlasny.) W3 


4 "amoZEXO Kqgad djs epÁsazad ajuept 


>< Cenniki na żądanie opłalnie. 


| 


Najpiękniejszy podarck! 


SEEN Y eii 
Wskntek rozwiązania fa- 
bryki udało mi się tanio kupić €900 dywaników ściennycb 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały 


; B 
üywan scieniy Z szan 

na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki, 200 em. długi, w ślicznych dese- 
niach jak: lwy, psy, rodzina sarn, fabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd. kwiaty it. p. wysyłać po zł. 2.60 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia goduy dla wilgotnych pokoi, gdyż dy- 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki przed łóżko tylko 80 ct. za sztukę. 
Pierwszy morawaki rozsyłkowy dom towarów 

Julius Heitasch, Góding Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej- 
rzenia, Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 
143. wrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy- 
słanie odwrotna pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w Katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20 

Z poważaniem Franciszka Löschner, ochmistrzyni. 


Tylko krótki czas! 
Iołką opu G20Znoj wu OJ Wg 


Z powodu zmniejszenia produkcyi sprzedamy 


500 tuzinów prześcieradeł bez szewka, 


ż 
wielk. 150/200 cm., obrąbione, pierwszorzędnej 


jakości, po koron 14,30 za 6 sztuk. 
PES Stosowne dla hoteli i zakiadów kąpielowych. 
Tkalnia płócien i materyałów bawełnianych 


Bracia Krejear, Bobruszka nr. 60 - Gzechy. 


Prześliczne nowości w zefirach, batystach i materya- 

łach do prania, oksforde, damast, materyały na po- 

włoki i inlety, stołowizna itd., w najlepszej jakości. 
Próby franko. 


2 Specyalność: Wyprawy ślubne. $ 
aiaa ah Ad aided h AA 


PRAWDa 


i silną piękną brodę otrzymuje 
się najszybciej i najpewniej, 
używając 


Dr. Heufila 
pomady na porost 
włosów. 


Takowa jest zupełnie nieszko- 
dliwą dlą skóry, a nawet zu- 
ełnie młodzi ludzie używając 
jej, uzyskają zawiesisty wąs 
i wspaniałą brodę. 

Za poprzedn'em nadesłaniem 
nadesłaniem 4 kor. 65 nal wg- | 4 kor. 65 hal. przesyła się je- 
syła się 1 większą puszkę franko, dną większą puszkę opłatnie. 


De uadycia TL. Vértes, Apteka pod Orłem, Lugos Nr. 800, Banat 


wszystkich artykułów. toaleto- 
wych jest z powodu swej sku- 
teezności i nieszkodliwości 


Crême Uóries 


Użycie tego Środka zapewnia 
delikatną, czystą, białą eerę i za- 
bezpiecza takową przed szkodli- 
wym wyływem słońca, zimnych 
wiatrów, surowego powietrza. 
1 puszka 2 i 4 kor. Za poprzed. 


Marka ochrunna: „Kotwica“ 


iniment, Gapsiei comp., 


z e z 
Pain-Expelleru, 
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
sacieranie; do nabycia we wszystkich aytekacli po cenie jA 
80 hał, K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego powkzechni 0 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butałki cry, w pudełkach z naszą J aene h 
„Kotwicą“, wtenczas jest pewność, że się otrzymało 
„ga Wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera pod „złotym wem“ 
© w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy. e 


ESA Pp oiis. YZ 


WSZ : Enone sj) EPE 


I Ważne dla Przewielebn. Duchowieństwa. | 
Ń Osoba o wykwintnym artystycznym guście 
podejmuje się reperucyi 


starych haftów 


| jakoto: aparatów kościelnych, makat i t. p. |3 
po bardzo przystępnych cenach, ręcząc za Bu- 
mienną i piękną pracę, kontrolowaną przez Em £ 
dnego z wybitn artystów 1 znawcę staro Į i 
tmości w Krakowie. — Przyjmuje zarazam zamó- 
wienia ma mowe hafty komponowane w rozma- 
itych stylach. 

Bliższa wiadomość w Administracyi „Praw- 
dy” w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 5. 
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Nowość! Nowość! 


Biblioteka „Prawdy* 


wydała nowe powieści następujące: 


1) Cesarz Domicyan i Grabarze w katakumbach. 
Opowiadanie historyczne z czasów prześlado- 
wania chrześcian. 160 stron druku. 

2) Milioner i Śmieciarz, tłómaczenie z niemieckie 
go. 168 stron druku. 

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żo- 
ny. 156 stron druku. . 

4) Odzyskana Córka, powieść.. 189 stron druku. 

5) O życie i wolność, powieść z wojny Burów 
z Anglikami. 144 stron druku. 

6) Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach. 
182 stron druku. 

7) Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 
w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku. 

8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku. 

9) Szatański posiew. Opowiadanie dle. ludu i mło- 
dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku. 

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku. 

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań- 
skich plantatorów. 151 stron druku. 
Powieści te powinny się znajdować w każdym 

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach. 

Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze 
syłką 55 hal. 

Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 
przekazem, lub markami, inaczej powieści nie wy- 
syłamy i nie odpowiadamy. 

Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy“, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5. 


5 az gą 
Jedynie prawdziwym jest tylko l 


THIERRY'GO BALSAM. 


z zieloną mar- Najmniejsza wysyłka 12/2 lub : 
ką ochronną ZAKONNICY. 6/1 albo 1 pateni. flaszka fa- | 
milijna do podróży korom 5 — opakowanie darmo. 


THIERRYEGO maść centyfoliowa 


Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 3:60, — opakow. darmo. | 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym zgadze, kurczom, zafegmieniu, 
zapaleniu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: 
A. THIERRY, apt. pod Aniołem stróżem, ! 
PREGRADA obok Rohitsch. \ 
BAK” Skład we wszystkich aptekach. ZEĄ 


» ołtarzy, 


. Z Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, 
wielki wybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne. 


i Penra zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
rągwi i t. p, gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie 


JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Mały rynek. 


1 === lnformacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. 


999992099099990999929000 
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SINGERA MASZYNY DO SZYCIA 
DO ROZNYCH CELOW 
a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 


w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
== nabyć MOŻNA, <<< 


Składy w któ- AŻ AE 
rych SINGERA WAS 
Maszyny do W 
szycia nabywać 
można 


SINGER Go. Tow. iki. Maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Szpitalna I. 40 naprz. teatru miejskiego. 


Filie we wszystkich większ. miejscowościach, - 


UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda 
wane w innych składach pod nazwą „SINGERA“ są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy- 
stemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastoso- 
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj- 
nowszomu systemowi maszyn do szycia. 


. a LJ 
11! Wspierajmy przemysł krajowy!!! 
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: Płótna 
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, ser- 
weńy, ręczniki, barehnny, fianele, szewioty, kamgarny, 
drelichy, sukna, lodyny, płócienka kolorowe i tym po- 

dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca: 


Wawrzyniec Barnt, tkacz w Jforczynie 
koło Krosna (Galicya). 
Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 
am próbki opłatnie. 
Proszę Szanewną P. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy. 


Ksiażeczki do nabożeństwa 


L ,,Wianek ku czci N. Maryi Panny 
1000 stron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor, 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal. 

2. „Ołltarzyk rzymsko -katolicki'* 628 
stron druku. Ceny różne: od 1 kor. 20 kał. aż do 6 
kor. 60 hał. stosownie do oprawy. 

3. „„Anioł Stróż Chrześcianina katolikaćć 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 kal. idą w górę 
a do 6 k. 60 hl, 

4, „,Wyborek Nabożeństwa i Pieśni. 
368 siron druku. W oprawie najłańszej hosztuje 90 
hal. Stosownie od kosztowniejsxej oprawy ceny idą 
m górę aż do 4 kor. 80 khalerzy. 

5. „Przyjaciel młodej duszyć dla mło- 
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość 
11!/X8 cim. w oprawie najlańsxej kosztuje 76 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą w górę 
aż do 2 kor. 40 hal. 

6. „„Przewodnik duchowy 832 stron dru- 
kr, Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 kor. 

Do nabycia: w Administracyi „Prawdy 
w Krakowie, ul. Kanonicza l. 5. 
Cenniki dokładne przesyłamy na żądanie darmo, 


otworzył z dniem 15 kwietnia 1908 w Moguminie 
(Oderberg) w domu p. Kassiera w pobliżu dworca ko- 
lejowego naprzeciw. apteki 


Agencję dla wymiany pieniędzy wszelkiego rodzaju. 


DZIEJE POLSKI, 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w pięknej oprawie, z prze- 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracył „„Prawdy*, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła- 
niem należytości, gdyż inaczej nie wysyła się. 


04+00% Taniej niż wszędzie 
znakomite płótna Korczyńskie 


i wszelkie inne wyroby tkackie. 

Również silne materye na ubrania dla każde- 

go stanu i na każdy sozon. 26-11 
ż Po'eca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia 


Józefa Jórasza „od op. Najśw. Rodziny” 
w Morczynie obok Krosna (Galicya). 
BER Próbki z oceną na żądanie gratis i franko, "FBĄ 


30+0%69949430000400 
WDOWIEC 


lat 52, katolik miłej powierzchowności, podurzędnik rzą- 
dowy stały, z roczną płacą 1600 koron z prawem na 
wyższą płacę, pragnie się ożenić z panną lub wda- 
wą bezdzietną 30 do 40 lat miłej powierzchowności, 
z dobrej katolicko-polskiej rodziny lub Górnoślązaczką 
z posagiem 6—8 tysięcy koron. Łaskawe listy z zauta- 
niem wraz z fotografią pod adresem: IR. w. N. poste- 
restante Biała (Galieya). 


Kierownictwo obwałowania Wisły 
w Grobli p. Sierosławice, zatrudni przy budowie 

50 robotnik 
ziemnych. Płaca akordowa. Średnio zarobić może 
góły poda kierownictwo listownie. 

t 

W redakcyi „Prawdy pe 
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powieść pod tytułem: 
Obejmuje ona 182 stron i czteryjwraz z zabudowaniami gospo- 
piękne obrazki, przedstawiające Św. |darczemi blisko miasta i kolei 
również piękny obrazek. szenia proszę adresować: J. 

BEE” Cena książki tej wynosi|Mi. poste-restante Szczucin. 

© a 
Wina Organista. 
do Mszy św. dostać można u ks.|w średnim wieku, moralny, 
p. loco Szepes megye. Węgry.|śpiewa bardzo dobrze, z chęcią 
Stołowa wino od 50, 60, 70,jzajmie się także i gospodar- 
Tokaj samorodny od 1, 1,30, 1.60, |raxz. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
2, i 3 kor. litr |ministracya „Prawdy“ w Kra- 


Wisły około 
fachowy robotnik około 3 kor. dziennie. Bliższe szcze- 
Kraków, ulica Kancnicza 7 

Święty Kaźmierz KIÓIGWIEZ. ls ao 10 mórg dobrego pola 
królewicza. Na okładce mieści sięjposznkuję. Łaskawe zgło- 
37 centów z przesyłką. 
Petra Krawecza w Hanuszowcach|pilny, trzeźwy, grający z nut i 

80 hał. i I kor. litr.jstwem poszukuje posady za- 

Tokaj słodki „Assu“ 5, 6, 7 k. litr.jkowie, ul, Kanonicza 1. 5. 


PRAWDA 


TASIEMIEC 


może być usunięty bez dolegliwości, 
b$ szybko i dokładaie za pomocą 
(/ pikułek ,CuQ* aptekarza 
Wertes'a. Srodak ten, wypróbo- 
wany w licznych wypadkach, jest 
wobee wszystkich innych Środków na 
tasiemca o tyle lepszym, że pacy- 
s enta bynajmniej nie męczy ani nie 
osłabia i żułądka mu nie rujnuje, co zazwycząj zachodzi przy 
użyciu innych Środków; przeciwnie, Środek ten wzmacnia tra- 
wienie i nie szkodzi nawet w takim wypadku, gdy tasiemca nie 
ma. Tasiemiee odchodzi wraz z glową w stanie zepsutym, 
odrastanie przeto jest niemożliwe. 

Poczem poznaje się istnienie w kiszkach ta- 
siemea? — Oto chory doznaje różnych dolegliwości jak: 
kolki i kurcze żołądka, uczucie ciśnienia, jakoby powstawanie 
i wznoszenie się kłęba od żołądka do gardła, ssania w podbrzuszu, 
zawroty, brak apetytu naprzemian z uczuciem głodu, osłabienie i 
brak chęci do pracy, gromadzenie się śliny w ustach, odbijanie itd. 
Jako oznaki zewnętrzne należy wspomnieć: sine obwódki około 
ócz, dziwna białość rogówki, blada cera, obłożony język, schudnię- 
cie, wzdęty brzuch. Przy zamówieniach uprasza sią o podanie 
wieku pacyenta. 1 puszkę „pigałex OnQ'* za poprzedniem 
nadesłan:em kor. 7,65 sprowadzić franco od aptekarza L. Vértes, 

| apteka „pod Orłem“ — Lugos nr. 800 Banat. 


Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz. pięknie wyko- 
nana złr. 2.40, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
złr. 3.50, z 8 rejestrami i klawi- 
sze z perłowej macicy złr. 4.80. 
Skrzypee ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.95, w lepszym 
gat. złr. 3.70, najl. złr. 4.60 mister- $ 

nie wykon. złr. 7.75. 

Ża towar, który sią nie spodoba, zwracam pieniądze. 

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
zngarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre 
bra, przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych 


F. Pamm, Kraków, Zielona r. 2. 
| 


I 1 tu. Iajtańsze materye na ubrania! 1 kor. 
Tylko 7 koron 


kosztuje 4 metry najlepszej bawel- 
mianej materyi na ubranie tak zwane 
aja 


Towar jest najlepszy jakości. Kto za- 
mówi większą ilość otrzyma towar opłacony. 
Wysyłka tylko za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. 

"za 


BEE Zamiana dozwolona. 
Upraszam o łaskawe poparcie. 
Z poważaniem 


Józef Mrowiec 


skład towarów bławatnych 
w Ładygowicach (Galicya). 


Precz z pruskim towarem. 


Kupujcie u chrześcian — Polaków. 
"q0]0ms oyj} oroledordoq 


BEE” Nie kupujcie tandety. mą | 
O chowie królików 


broszurka ta ozdobiona 14 rycinami jest bardzo po- 
uczająca: jakie korzyści przynosi chów królików, 
karmienie, rozmnażanie, tuczenie tychże i t. p. 

Cena 1-go egzemplarza 60 hal. z przesyłką 
„0 hal. do nabycia w 


Administracyi „PRAWDY* 
Kraków ulica Kanonicza 5. 


=> 


Ządajcie darmo 


i franko mego wielkiego, bogato 
ilustr. katalogu główuego, w którym 
jest przeszło 3000 wizerunków 
wszelkiego rodzaju zegarków nikło- 
wych, srebrnych i złotych, jakoteż 
wszelkiego rodzaju towarów srebrn. 
i złotych, instrnmentów muzycznych, 
towarów stalowych, skórzanych i t. á. 
po cenach oryginalnych [abrycznych. 
] Zegarek niklowy 
remontoir K 3.— 
System Roskopf 
patentow. K 4,— 
Szwaje. oryginalny 
system  Roskopf 
patentow. K 5.— 
ą Registr. »Roskopf- 
Orzeł« niklowy 
anker-rem. K7.— 
Srebrny remontoir 
»Glorias K 8.40 


Rosyjskie tulskie-nikl. remontoir, 
»Luna«, podiv. koperta K 10.50 
Budziki K 2.90, zegary kuchenne 
K 8.—, zegary czarnolaskie K 2.50, 
zegary z kuknłką K 8.50. — Za 
| ażły zegarek trzyletnia gwarancya 
piśmiennia, — Bez ryzyka! Dozwolona 
zamiana albo zwrot pieniędzy! 


i Pierwsza fabr, zegarów w Briix 
HANS KONRAD, c. £ dostawca nedworny 
Brix nr. 1553, Czechy, 


NAKŁADEM 
księgarni katolickiej 
Dr. Władystawa Mifkowskiego 


w Krakowie 
6, ul. św. Jana (Hotęl Saski) 
Telefon nr. 708 
wyszło Świeżo z druku drugie 
wydanie słynnego dzieła 0. Gtrou 
Tow. Jez. pod tytułem: 


Przewodnik 


na drodze życia 
duchownego 


Przekład z oryginału frafiouskiego. 
Cena egzempl. w oprawie z płótna 
angielskiego 3 K. 

Ża nadesłaniem przekazem poczto- 
wym Koron 3.50 nastąpi wysyłka 
franko. 

Najnowszy katalog nakłado= 
wy przesyła się każdemu bez- 
płatnie i franko 

Jest to jedno z najznakomit- 
szych dzieł na polu ascetyki. 
Łączy treściwość wykładu z 
jasnym stylem i dlatego dusze 
pobożne, które w ciągu bardzo 
krótkiego czasu rozkupiły pier- 
wsze wydanie,  niewąipliwie 
przyjmą z radością wiadomość 
o tej nowej edecyi. 
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Bryndza karpacka owcza. 


l faska 56 kg. bryndzy dese= 
rowaj koron 7,54. 

1 faska 5 kg. bryndzy Świe” 
żej koron 6.54. 

L faska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 4.54. 

L blasz. 5 klg. masła deserowego 
koron 10.54, 

1 blasz. 5 kig, smalcu wieprzo* 
wego, koron 8.84. 

l paczka 5 kg. sera szwajcar< 
skiego koron 8.84. 

l paczka 5 kig. słoniny białej 
solonej, koron 7.84, 

l paczka 5 kg. słoniny wędzo= 
nej 8.24 koron. 

1 paczka 5 kg. sadła wieprz9e 
wego koron 8.84, 

l paczka 5 kg. słoniny papry- 
kowanej koron 8.34. 

l paczka 5 klg. kiełbas wie- 
przowych k. 8.84. 

l kilo kawy palonej po korom 
2.80, 3.20 do 4.—, 

1 kilo kawy surowej po 2.40 k 
2.90 do 3.80 koron. 


Herbata w paczkach lub na 


wagę iróżne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
stacyi pocztowej franko poleca 
Cos specyałów węgierskich 
Hiefer Leo, Késmark 
(Wegry). 


Tow. opieki nad wychodźcami 
„Õpatrzność“ 

w Krakowie ul. Pawia nr. 2 

udziela wszelkich wskazówek 

wyckodżcom, broni ich od wy- 

zysku | strat w drodze, druki 

na żądanie darmo i opłatnie. 


BSK" Do listn dołączać martą 
na odpowiedź. “XS 


zę 


Kobieta 


inteligentna w średnim wieku, znas 
jąca się na gospodarstwie wiejskiem, 
umiejąca i białe szycio, praco- 
wita i uczciwa, poszukuje miejsen 
gospodyni, na plebanii. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracya „Prawdy” 
w.JKrakowie, ulica Kanonicza 1. 5. 


Kupię kilka sągów drzewa 
różnego dla wyrobów to: 
karskich przyjmię do nauki 


chłopca 


lat 14—16. Zgłoszenia przyj- 
muje p. Józef Czajkowski, 
tokarz w Krakowie ulica 
Zwierzyniecka 1. 10. 


NIEPOKALANA, 


prześliczne album pamiątkowe dla uczczenia Najśw. 
P. Maryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w płótno, 
jest do nabycia za 2 korony 
w Redakcyi „Prawdy“ w Krakowie, 


ul. Kanonicza l. 5. 


PRAWDA 


MASZYNY 


do dachówek i cegieł cementowych, 


formy do rue i t. p. 
najnowsze ulepszone modele 


poleca 


Dom Komisowo - rolniczy 
w Bielsku. 
BER Cenniki i kosztorysy darmo! 


KASIENKA BO E ZA 


Nowość! Nowość 


papier listowy 


z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„W serdecznej przyjaźni“. „Bóg z tobą”. „,,Pa- 
miętaj o mnie‘. ,Do widzenia*, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami. 

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na- 
raz 54 halerzy. 

Do nabycia w Administracyi „„Prawdy'', Kr a- 
ków, Kanoniczna |. 5. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wysy- 
łamy i nie odpowiadamy. 


Wspaniała nowość! 
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze- 
dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
wspaninie złocony i nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zegarek kieszonkowy Anker- 
Remontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ozdobnym złoconym 


łancuszkiem i z 2-letnią gwarancyą. Każ- 


dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4.60, 8 sztuki kor. 12,90. Taki sam niklowy z łań- 
cuszkiem posreb. kor. 8.75, 3 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko. 
Kapellner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/12. 
Bogato illustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda- 
nie da 


BET Za 4 centów "fig 


przesyłamy 6 arkuszy i 5 kopert z piętznywni 
obrazkami i wierszami. 

Obrazki I seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Leżajsku. Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu. 

Obrazki II seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach. 

Obrazki III seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w  Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy. 

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 18 cem= 
tów. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych z pięknemi godlami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła 

Redakcya „Prawdy” w Krakowie, Kanonicza 5, 

Zamawiający winien nadeslae' naprzód pienią- 
dze lub markami w liście, inaczej papieru nie wy» 
syłamy i nie odpowiadamy 


per hajlsńsze śodło nabycia wyrobów tkackich, eq 


Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna białe 
zwykle i prześcieradłowej szero' ości, AA 
Szewioty. Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, 
4 Ścierki, Obrusy, Serwety. Płócienka kołorowe itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Kkalnia wyroków JInianych i bawełnianyel 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta w Korczynie obok Krosna, 
Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 


Odpowiedziałny redaktor i wydawca 


X. Melchior IKądziola, 
az a 


Czcionkami drukarni „Katolika“, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu. 


Dodatek powieściowy do „prawdy“ jtr. 25. 


NASZA PRACA. 


KARTKA ZE WSPOMNIEŃ.) 


Egzamina na maturę już się rozpoczęły. Udyśmy 
wychodzili z kaplicy po Mszy św., ukochany przez 
wszystkich ksiądz prefekt rzekł do nas: 

— A przystrojcie mi ładnie ołtarz na Boże 
Ciało, wszak to już ostatni raz. 

W istocie ostatni raz, bośmy kończyli gimna- 
zyum. Postanowiliśmy, że zdać musimy wszyscy, 
co do iednego, i tak się braliśmy na pazury, iż wąt- 
pić nie można było o pomyślnym skutku. Ksiądz 
prefekt, po wypuszczeniu nas z pod swych skrzy- 
deł, zamierzał osiąść na parafii, między mazurami 
„ślepymi'. Za ciężko mu już było. 

Słowa jego zelektryzowały nas; przystroić oł- 
tarz, nasz własny, uczniowski, toż to było marzenie 
od lat wielu, od pobytu w pierwszej klasie. Przy- 
wilej ten zagarniali „siódmaki'', młodszym pozwa- 
lając tylko spłniać czynności pomocnicze. Nare- 
szcie przyszła i na nas kolej, my zbudujemy ołtarz 
przed gimnazyum, a musi być najpiękniejszym. Nie 
damy się zawstydzić! 

Jest o czem myśleć; ołtarz urządza się w głó- 
wnem weiściu do gimnazyum; schodki kamienne 
trzeba zasłać dywanami, a dwie, wysokie i szerokie 
połowy drzwi najokazalszemi. Wreszcie olbrzymio 
długi dywan spływać powinien z okna biblioteczne- 
go, na pierwszem piętrze, do wierzchołka ołtarza, 
bo w oknie stanie chór uczniowski. A kwiaty do- 
niczkowe i żywe, a obraz święty, a lichtarze; wszy- 
stko to na głowach naszych! Ale było tych głów 
dwadzieścia, tyleż par rąk do roboty, tyleż ust do 
przekonywania . właścicieli pożądanych ozdób; 
w dodatku na posługi cały sztab pomocników z klas 
niższych. Zrobi się! 

W wigilię Bożego Ciała, chociaż w piątek przy- 
padał trudny egzamin z łaciny, nikt z nas nie po- 
myślał o „kuciu“; wszyscvśmy, zjadłszy obiad łapu 
capu, biegali po mieście jak oparzeni. 

Ja rozpocząłem szturm o pomoc do rodziców. 

—- Mateczko! potrzebuję kwiatów wszystkich 
do ubrania naszego ołtarza — i mie czekając na po- 
zwolenie, zacząłem pośpiesznie zestawiać z okien 
doniczki. 

— Ależ, Stasiu, to jutro będzie czas na to. 
= — Jutro? jakto jutro? co rnateczka mówi?... 
Jutro, skoro świt. musi już być ołtarz. Dziś musimy 
wszystko przygotować; mateczka chce chyba, żeby 
z nas szóstaki się wyśmiali. 

— Ależ nie chcę, nie cheę, bierz dzisiaj zaraz! 

— Mateczka jest złota; całuję mamie rączki, 
tylko proszę mi dodać do pomocy Kasię. 

— A jakże, niech idzie. 

— Dywan z przed kanapy ia sam wezmę. 

— Jakto dywan? — oburknął się z drugiego 
pokoju ojciec. — Wieczorem będą goście, zapresi- 
łem na preferansa kolegów. 

— Proszę ojca, czy to w preferansa nie można 
grać i bez dywana? 

Ojciec roześmiał się. sprawa była wygrana. 
Zwinąlem dywan, łamiąc go niemiłosiernie w tutke. 
i wybiegłem z nim do gimnazyum. 

W sali bibliotecznej panował reiwach: koledzy 
Już poznosili z domów rodzicielskich kwitnące pe- 


largonie, azalie, portułaki i t. p. okazy botaniczne, 
Na ziemi leżały stosy dywanów, po których przes 
skakiwaliśmy; w godzinę po mojem przybyciu sta- 
wila się reszta kolegów, z resztą upiększeń ołta- 
rzowych. 

Zrobiwszy pobieżny przegląd rzeczy, stwierdzi- 
liśmy z zadowoleniem, że jest wszystkiego nadzwy= 
czajna obfitość. Rozpoczęło się tedy gatunkowanie 
dywanów na lepsze, mające zająć miejsca wido- 
czniejsze, i gorsze, które pójdą na schodki i część 
chodnika. 

Niech pamięta miasto caie, jak żegnaliśmy. na: 
szego prefekta! 

Ogrodnik obiecał nam przysłać jeszcze o Świ- 
cie kosz kwiatów ciętych i girlandę. Drzewka z lasu 
dla wszystkich ołtarzy także kędą o Świcie. 

Gdyśmy, dumni ze swego dzieła, mieli już się 
rozejść do doinów, aby wrócić przed Świtem, jeden 
z kolegów wykrzyknął: p 

— Na nic! wszystko na nic! A oleandry? duże 
oleandry, jak to co roku było? Wiecie, stoją po 
bokach oitarza, to ubiera, to ogromnie ubiera! 

— jeszcze nic straconego! Dobrze, żeś przy» 
pomniał „grdulo!'* 

— QOleandrów nie brak w mieście... 

— Przydałyby się kwitnące. To dopiero ubiera! 

— jest... jest!... są i kwitnące — wykrzyknął 
kolega, zwany „ślepym Homerem'. — Powiadam 
wam, kwiat przy kwiecie, pąk przy pąku... 

— Gdzie? gdzie? gadai... 

— U Łazickiej, widziałem wczoraj, byłem u -szó+ 
taków na stancyi... ; 

— Łazicka? to na nic... będzie się bała, że« 
byśmy ich nie połamali, nie da... 

— Chyba, że Stach ją poprosi... On ma łaski... 

— Skądże znowu ja? — przestraszony misyą 
z rezultatem niepewnym, zagadnąłem kolegów. 

— Masz łaski, masz, „głowaczu'**, u Łazickiej! 
A nie pamiętasz to, jakeśmy cię zemdlonego prze- 
nieśli do niej na stancyę. Poczciwa Łazisia sama 
łóżko rozebrała, sama ci głowę wodą skropiła; 
myśmy poszli na lekcye, a ona cię pielęgnowała, 
niewdzięczniku | 

— Pamiętam, pamiętam, a jak przyszedłem zus 
pełnie do siebie i uczułem głód, to dała mi czubaty; 
talerz nałeśników z konfiturami... 

— A widzisz! widzisz! o konfiturach to jeszcze 
nie wiedzieliśmy dotychczas! Rżnij więc do Łas 
zickiej z prośbą o oieandry. Rżnij z miejsca, na= 
tychmiast! My czekamy... 

Ha, niema co, rżnę. 

Zastałem staruszkę, zajętą podłewaniem kwia« 
tów w ogródku. 

— A cóż to pana Stacha do mnie sprowadza ?, 
Jak tam zdrowie? nie mdleje już kawaler? nie? 

— Nie, proszę pani, a zresztą, proszę pani, 
choćby i zemdieć, to nie żal, byle potem dostać na 
leśników z konfiturami takich smacznych... 

Staruszka się rozśmiała. 

— Naleśników niema, ale mogę pana Stacha za” 
prosić na kwaśne mleczko... Chodźmy. 

— Nie mam czasu, ja tylko na minutkę.. My, 
proszę pani, ołtarz ubieramy... 

— Wiem, wiem, jak co roku, to chwalebnie.» 
— Mamy już wszystko.., 


=— "To dobrzZe-.. 


PBOPATEK POWIESCIOWY DO PRAWDY: 


— Tylko brak nam... oleandrów. Rozmyślając nad tem, nczulem dotknięcie czy» 

— Aha! jejś dłoni na mem ramieniu. l 

— A pani ma kwitnące, śliczne.... Odwróciłem się i ujrzałem panią Łazicką. 

— Mam... — Ślicznieście ubrali wasz ołtarz! Długo mi 

— Przyszedłem więc z prośbą od wszystkich | zostaniecie w pamięci. Że tam chłopisko jakieś, 
kolegów, aby pani nam, wypożyczyła... niedźwiedź niezgrabny, złamał oleander, nie martw. 

— Nie dam. się tem, panie Stachu. Na Bożą chwałę, na Bożą 


chwałę... No, no, nie taka ja straszna, jak mnie so- 


— Pani się obawia, że ludzie połamią? stanie- 
bie wyobrażasz... 


my murem przy nich, słowo honoru, jak mamcię ko- |, 
cham. —— 
— Kwiatów nie pożyczam nigdy, nikomu; wolę Corocznie w uroczystość Bożego Ciała przy- 
dać ofiarę pieniężną.. pomina mi się ten nasz ołtarz „uczniowski“, zdaje —. 
Gorąco mi się zrobiło. Koledzy wierzyli, że | mi się, że widzę obraz Ostrobramskiej w girłandzie 
tzecz załatwię pomyślnie, a tu taki zawód! z niezapominajek i róż białych, że słyszę głos mego 
— Proszę pani, ja... ja... mógłbym się obrazić... | prefekta, czuję obok siebie bicia serc kolegów, że od 
Ja... my... pieniędzy nie potrzebujemy.. My nie | ołtarza płynie na mnie woń młodości i wiary. 
dziady... Pani nie pożycza kwiatów nikomu... to K. Hofiman. 
dobrze, to bardzo dobrze.. Ale te kwiaty to dla 
ołtarza, na cześć Bogu budowanego. To będzie raz 
ostatni... My żegnamy gimnazyum... żegnamy, pre- 
fekta.. I pani już go na drugi rok nie zobaczy... | 
Rzuca Suwałki... jedzie daleko... my go kochamy... 
on nas kocha... ołtarz musi być wspaniały. Kole- 
dzy mówili, że ja mam u pani łaski... | 
Jąkałem się, dławiłem, łzy. w oczach czmłem. 
Staruszkę wybuch mój rozrzewnił. 


EE —— 
Przed menażeryą 
czyłi 


„Przygania kocioł gacrakowi* 


Spojrzyżcie-no Wożciechu: 
A toć to warte śmiechu — 
Lew głupi, chociaż wielki, 


— Daję.. daję... ołeandry... wam, preiektowi, Wzięty w słabe szczebełki, 
Bogu na chwałę. Bierzcie, wynoście, tylko piłnuj- Naweł się nie wyrywa, 
cie, moje złote chłopaki, bo i to żyje, czuje, chwałę Jeno chodzi a ziewa... 
Bożą głosi swem kwieciem i wonią... | Żeby mnie tak wsadziłi, 
Z tryumiem stanąlera przed kołegami: ołtarzowi Nie siedziałbym i chwili; í 
naszemu niczego nie brakowało! Rzuciłbym się raz, drugi, 
Rozwaliibym framugi 
I poszedł... 


Nazajutrz słoneczny zabłysnął poranek: ożtarz 
nasz w powodzi ziełen. i kwiecia z obrazem Naj- 
świętszej Maryi Pany, w girłandzie z niezapomi- 
najek sztucznych i białych róż żywych, kubo obu- 
mierających pod skwarem słonecznym, przykuwał 
oczy. przechodniów, wywołując zachwyty: „Naj- 
piękniejszy!“ Nie odstępowałiśmy go ani ma chwilę. 


Zebrał się tham gawiedzi 
I głupiego twa śłedzi 
Przez szpary. 
— Ej, żeby tak do środka — 
Rzecze Wojciech Stokrotka — 


Nareszcie dźwięk dzwonów rozłegi się donośnie, po- 3 3 - 

tem tmilkł, a fala ludu, z duchowieństwem po Śro* AŚ, Sbole w dwi 

dku, wypłynęła na plac przea gimnazyum.  Uktę- 4 Któżb "Re UR y “ 

kliśmy, wszyscy. Z góry., z okna bibliotecznego, roz- Wszys y si e A zabawy. 

legł się chór młodzieńczy; potem nastała cisza, a po pi Jak Bop mily, ja ae. 

niej do uszu naszych dobiegł głos księdza preiekta, — Jeśli darmo — a jakże l 

śpiewającego Ewangelię. Heż wspomnień ten głos — Nie widzisz-to kasyera? 
ukochany budził w mem sercu, w, sercach całej na- Myślisz, że on cię puści 

szej gromadki. On to zaopatrzył nas na drogę ży- W drzwiach podatek odbiera; 

cia w posłek moralny, on czuwał nad utrzymaniem Bez pieniędzy? IA żażci! : 


tego, co rodzice zaszczepili w sercach dziecinnych, BE i 
to gromił, to chwalił, ale zawsze dobro nasze miał Wópazł p mar sej AE p 
na celu. Wkrótce wybiegniemy z pod skrzydeł tego — gela: zeszczały ... 
-stróż ; a A Mucha, bez biletu wlatując do szopy, 
kapłana-stróża na zawsze. Boże, pobłogosław mu R : Doprawdy, <że mnie Śliech rozni 


i strzeż masl... 3 Ą 
sae 2 * buk”. Przecież tyłu ich tutaj stko mocne chłopi. 

Zadźwięczały dzwonki, niżej pochyłiły się gło- A Ay jednego Eo e A p 

wy, kapłan-celebrans udzielił błogosławieństwa. i p Benedykt Herz- 

Fate ludu podążyły w stronę następnego ołtarza. : 

ARY tym czasie, odepchaięto nas od oleandrów, a 

a któryś z niezręcznych wieśniaków, zrywając ga- : 

łązkę brzozy, jak to jest w zwyczaju między ludem, 4 A R T Y 

ma pamiątkę, zaczepił o kiść oieandrową i obłamai Kawaler (do panny): Ze mną musi się 

całą koronę, pani bardzo ostrożnie obchodzić, tak jak z og- 
Struchlałem na ten widok. niem. 1 


— Co to będzie? co Łazicka powie?, co się Panna: Ależ żarty! Pan przecież. się 
stanie z mojem słowem honoru? nie zapałisz, jeszcześ zielony. E 


~ 


Dodatek ilusirowany do „Prawdy“: Nr. 25. 
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Mmiej być szczęśliwym! 


l. 

Każdy człowiek na tym świecie ma niezaprze- 
czone prawo do szczęścia. Największą sztuką bu- 
dować sobie szczęście, ale budować je tak, ażeby 
swoje osobiste szczęście widzieć połączone ze szczę- 
ściem innych, ażeby można powiedzieć: jestem 
szczęśliwy i widzę, że inni są szczęśliwi. Być szczę- 
śliwym człowiekowi każdemu nie jest rzeczą łatwą. 
Przysłowie, które mówi, że „każdy jest kowalem 
swego losu“ — nie zawsze jest sprawiedliwem, 
gdyż często człowiek podlega tak trudnym warun- 
kom otaczającym go, tak wielkim cierpieniom i zrzą- 
dzeniom losu, iż one to niweczą lub cofają usiłowa- 
nia jego najusilniejsze. Niemniej jednak często czło- 
wiek sam jest przyczyną swoich niepowodzeń. 

Słynny myśliciel La Fruyere mówi: „Wielu 
ludzi obraca znaczną część życia na to, aby pozo- 
stałą jego resztę uczynić nieszczęśliwą“. Jedni w 
pogoni za szczęściem niarnują i wyczerpują swoje 
zdrowie zamiast je ciągłe wzmacniać i pielęgnować 
i zapominają, iż jest ono skarbem, inni marnują swo- 
je wrodzone zdolności i przymioty ducha, zabijają 
to, co jest w człowieku wzniosłem i szlachetnem. 
Bardzo wielu ludzi zapomina w pogoni za szczę- 
ściem o zdrowiu duszy i ciała, gdy tymczasem jedno 

ji drugie jest najważniejszym warunkiem osiągnię- 
„cia możliwego szczęścia. Znajdujące się w równo- 
wadze ciągle: serce, umysł i ciało, dążące do ciągłej 
doskonałości, są naiwiększemi siłami człowieka 
i bez ich wzajemnego współdziałania, człowiek wiele 
dla siebie i innych uczynić nie może. Tylko czło- 
wiek dążący do doskonałości serca, umysłu i ciała, 
może dojść do poznania gruntowego siebie, pano- 


wania nad swemi natmiętnościami i kierowania sobą. 


£ Kiedy to uczyni, wiele rzeczy, które wydają się z po- 


zoru zawiłemi, jaśniejszemi będą, wtedy prawie w 
każdej okoliczności życia znajdzie tłómaczenie wy- 
padków i będzie umiał sobie radzić. 

_. Wahanie zaś i zwątpienie w życiu jest powo- 
dem wielu nieszczęść, W każdym człowieku tkwi 
zwykle większa siła moralna i fizyczna, niż mu się 
zdaje. Nie każdy jednak człowiek potrafi panować 
zawsze nad sobą i to jest jego nieszczęściem. Czło- 
wiek, ażeby dążył do możliwego szczęścia, panował 
nąd sobą i rozumiał siebie, powinien zachować nie- 
tylko jasność i prostotę w czynach, lecz i w myślach 
1 w pożądaniach. Ludzie, którzy wskutek wygóro- 
wanej ambicyi, próżności, złych chęci, nieliczący się 
z innymi i własnem sumieniem, żądają odrazu za 
wiele, stają często prędzej czy później w wrogim sto- 
sunku do rzeczywistości. do spółeczeństwa i praw 
natury, a przez to stają się nieszczęśliwemi. W sta- 
rożytności grecki filozoi Epikur mawiał: „Człowiek 
niezadawalający się małem nie zadawala się ni- 
czem''. Kto zaś potrafi korzystać szlachetnie i od- 
powiednio z małych rzeczy, potrafi odnieść korzyść 
i z rzeczy większych, potrafi przysposobić powoli 
swój umysł, serce i zmysły do obięcia rzeczy więk- 
szych i do godziwego z nich korzystania. Każdy 
człowiek ma prawo do szczęścia! Każdy człowiek 
ma prawo do szczęścia, o ile szczęście jego osobiste 
nie narusza szczęścia innych! 
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Ponieważ każdy rozmaicie szczęście poimu$e, 
nawet między tymi, którzy biorą je ze źródeł szla 
chetnych i uczciwych, przeto są ludzie na Świecie, 
którzy niezmiernie mało od życia wymagają. Nie- 
zbyt wielu jest zapewne takich ludzi. Dają oni za- 
zwyczaj dużo dobrego społeczeństwu, a biorą i wy- 
magają mało. Idągze spokojnym umysłem, ze spokoj- 
nem sercem w Świat, nie zwracając uwagi na blichtr, 
na pozory, na rzeczy niepotrzebne; wszelkie wy- 
gody i rzeczy pozbawione prawdy i prostoty są dla 
nich niepotrzebnym bagażem w życiu. Jeżeli taki 
człowiek w ścisłem znączeniu słowa, jak wyżej wy» 
mienieni, znajdzie się i cechuje go zachowanie świe- 
żości umysłu i zapału do życia, to zaprawdę musi 
on mieć silny umysł, silne serce i silne ciało. Ale 
niestety, są i ludzie, którzy aczkolwiek nie dążą usil- 
nie do szczęścia osobistego, wymagają mało od ży- 
cia, ale mało też, albo nic nie dają społeczeństwu 
i sieją wszędzie niewiarę. nieuinosć i zwątpienie. 
Tacy ludzie zasługują na skarcenie. O file pogodna 
rezygitacya, dobrowolne zrzeczenie się wieiu rzeczy 
niekoniecznie potrzebuych, niezbędnych, poczytaną 
może być za siłę woli i siłę umyslu, serca i ciała 
człowieka, o tyle wyrzekanie się wszystkiego go- 
dziwego, wszystkich dodatnicli stron życia, prowa- 
dzących do możliwego szczęścia w imię tyiko nie- 
wiary, przygnębienia i nieufności, w imię słabości 
duchowej jest rzeczą godną potępienia. 

Człowiek, nie mający wiary w siebie i w ine 
nych, widzi wszystko nie takiem, jak jest Gino w rze- 
czywistości, lecz widzi tak, jak chciałby wszystko 
widzieć, to jest ze złej strony, przez ciemne okulary. 
Nie robi więc różnicy między dobrymi i złymi, nie- 
tylko, że sam się dręczy i dopomaga do rozstroju, 
lecz dręczy i innych, zniechęca ich i sieje zwatpie- 
nie, które wydaje zgubny trujący owoc. Kto sieje 
nakoło siebie tylko zwątpienia, niewiarę i próżność, 
słabość ducha i lekkomyślność, ten dla siebie zbiera 
nieszczęścia. 


F 
Walki byków w Hiszpanii. 


Na stopniach cyrku tłoczy się tłum barwny, hae 
łaśliwy, gorączkowy, prawdziwie południowa pu- 
bliczność, która całą duszą śledzić będzie przebieg 
walki, żywy przyjmując udział w ulubionych naro- 
dowych igrzyskach. Nie mogą się doczekać ich roze 
poczęcia, krzyczą więc, tupią, zrywają się z miejsc, 
a w całem ich zachowaniu się przebija ognisty, nie- 
poharńowany temperament. 

Ale oto rozlega się pożądany sygnał i ałguaził 
mayor, wraz z dwoma alguazilami w strojach staro- 
hiszpańskich, wieżdża w arenę; za nim postępuje od- 
dzia! kawaleryi, który usuwa wszystkich z placu 
walki i z korytarza, oddzielającego arenę od stopni 
amfiteatru. Skoro ci się oddalą, ukaże się herold 
z notaryuszem i odczyta głośno dekret królewski, 
wzbraniający wszelkich okrzyków, rzucania czego- 
kolwiek na arenę, słowem wszystkiego, co magżeoy 
przeszkadzać walczącym. Zewsząd 6dzywa się 
wówczas gwizdanie i trwa, dopóki herold nie skoń- 
czy czytać rozporządzenia, które zawsze pozostaję 
martwą literą, 


Zagroda byków przy arenie, 


W cyrku Iud jest wszechwładnym panem i czy- 
ni, co mu się podoba. 

Burza ucisza się stopniowo, na arenę występu- 
la zapaśnicy, toreros. 
goryi. a mianowicie: na pikadorów, chulos czyli ca- 
peadores, banderilleros i matadorów. Wszyscy ma- 
ją na sobie malowniczy kostium andaluzyjski, tylko 
Jikadorowie, zamiast jedwabnych spodni i pończoch, 
mają spodnie z grubej skóry, a prócz tego nagolen- 
niki z drzewa i żelaza, które zabezpieczają ich od 
uderzenia rogów. Jeżeli pikador upadnie, nie mo- 
że podnieść się o własnej mocy. Nogi ma uzbre- 
jone w potężne ostrogi, siedzi na wysokiem siodle 
itrzyma w ręku długą i mocną włócznię (la vara), 
którą jednak może tylko drasnąć zwierzę. Nędzna 
szkapa, na której siedzi, z góry jest na Śmierć prze- 
znaczona, ałe wolno mu w takim razie dosiąść dru- 
giej; zdarzają się wypadki, że byk z kolei przebo- 
dzie cztery konie pod jednym pikadorem. 

Ważną w tej walce rolę grają chulos. Jedyną 
ich bronią jest szal szkarłatny, którym migają przed 


! do, śiuiertelnego ciosu, torero podskakuie w górę, 


Dzielą się oni na kilka kate- | 


| 


` i, przesunąwszy rękę między. jego ragen, zasadza 


, który. zawsze pobudza piibłiczność 


oczyma byka, draźniąc go lub broniąc piłatorów, 
w razie niebezpieczeństwa. Znikają z areny, skoro 
pojawi się matador, gotowi na pierwszy, znak wy- 
skoczyć znowu ze swoją topa, żeby odwrócić od 
niego uwagę zwierzęcia. 


Banderiiieros zjawiają się dopiero na wezwanie: 


przewodniczącego; każdy z nici trzyma w ręku 
ostry grot zębaty, osadzony na kiju i ozdobiony, 
wstęgami z różnokolorowego papieru. Zadaniem ich 
jest draźnić byka, wbijając mu w ciało owe groty, 
a zadanie to nader niebezpieczne, straszną grożące 
śmiercią. Banderillero musi posiadać nieporówna- 
ną zwinność capeadora, a nieomylny rzut oka ma- 
tadora. Biegnie on wprost na byka, i w chwili kie- 
dy. ma być przebity przez niego, zręcznym ruchetn 
uchyla się na bok, wbijając mu w łopatki obie ban- 
derille. Inny, jeszcze niebezpieczniejszy sposób po- 
lega na tem, że wyzywa on i draźni rozjuszone zwie- 
rzęa w chwili kiedy ono, zniżywszy łeb, gotuje się 


Na zwycięzcę matadora lecą kapelusze, cygara iig» 


mu w ciało ów grot zębaty, Fai 
Jesi jeden jeszcze sposób wianie banderi, 
do homeryczne= 


(go śmiechu. /Torezo, siedząc nan krześle Słonia” 


nem, oczekuje na byka; wówczas kiedy. zwierzę 
ma na niego uderzyć, uskakuje na bok £ wbija mu 
w łopatki banderille. RozwśŚcieczone zwierzę chwy* 
ta krzesło na rogi i, nie mogąc się uwolnić od tego 
ciężaru wyprawiają z niem skoki, które niesłychanie 
bawią widzów. "448 

Kiedy już wiemy, jaką rolę spełniać mają wszy- 
Scy toreros, wróćmy do cyrku, gdzie ża chwilę 
krwawe rozegra się widowisko. z 

Pikadorowie zajęli już swoje miejsca i stoją nie- 
ruchomi jak posągi. Wśród areny roztżiconych jest 
ze dwunastu capeodorów, czyli chulos. Naraz bra- 
ma się otwiera i byk, umyśłnie przedtem rozdraź- 
niony, wpada na płac jak burza. Oślepiony Świa- 
tlem i hałasem zatrzymuje się, wodząc w koło zón- 
mionym wzrokiem. 
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Chulos podbiegają ku niemu, powiśwając szkar- 
łatnemi płachtami. Byk zwraca sę ku nim i spo- 
strzega pikadora, który czeka nań ze spuszczoną 
włócznią. Kiedy nareszcie zwierzę ma wziąć go na 
rogi, pikador skręca w bok, uderzając byka włócz- 
nią między oczy. Gdyby ugodził gdzieitdziej, płaci 
karę, a może nawet stracić miejsce. 

Rozpędzone zwierzę nie może odrazu zawrócić 
na miejscu, chulos ze swojej strony starają się je 
zabawić, ażeby pikador miał czas umknąć; często 
jednak się zdarza, że byk goni jeźdzca i przebija 
konia rogami. Chułosy coprędzej nadbiegają wte- 
dy z pomocą: jedni podnoszą pikadora, iani rzucają 
zwierzęciu na łeb swoje jaskrawe płachty, a Ścigani 
przez byka, przeskakują bąryery z nieporównaną 
lekkością. 

Znużone zwierzę odmawia niekiedy dałszej wal- 
ki, pomimo krzyku, gwizdania i obelg oburzonej pu- 
bliczności; zwykle jednak szał jego wzrasta w miarę 
jak pikadorowie zadają mu rany, wówczas kiika koui 
z rzędu pada ofiarą jego wściekłości. 

Teraz następuje kolej na banderillerosów. Wy- 
zywają oni rozjuszone zwierzę i, igrając z niem jak 
z kotem, jednym skokiem chronią się od uderzenia 
rozów. Kiedy nareszcie kilka grotów utkwi w jego 
cicie, wtedy uznają, że czas z niem skończyć. 

Naraz rozlega się odgłos bębnów i na arenie 
ukazuje się bohater dnia, matador, strojny w jedwab, 
aksamit i złoto. W ręku trzyma długą szpadę i szkar- 
łatny plaszcz przywiązany do kija, zwany la muleta. 
Podchodzi do loży, gdzie siedzi rada miejska, Ayun- 
tamiento, i skłoniwszy: się nisko, mówi donośnym 
głosem: 1 

— Brindo por el Senor presidento go voy a ma- 
tar al toro, o el tiene que matarme. Ole! 

Co znaczy: „Kłaniam stę panu prezydentowi 
i proszę, żeby mi pozwolił zabić byka, jeżeli on mię 
nie zabije. Hopř‘ 

— Anda! (idź) — krótko odpowiada prezydent, 
skinieniem głowy udzielając żądanego pozwolenia. 

— Viva! — woła matador i cisnąwszy w górę 
kapelusz, zwraca się do zwierzęcia. 

Nic bardziej zajmującego, jak widok obu prze- 
ciwników, którzy, wzajemnie odgadują swoje zamia- 
ry i stosownie do tego zmieniają taktykę. 

Nakoniec byk zniecierpliwiony rziica się na 
szkarłatny płaszcz, którym z umysłu zasiania się 
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l Przystań w Rewlu a. 
gdzie nastąpiło spotkanie cara rosyjskiego z królem eągiełskim, 3 


matador. Uderza on nań z taką siłą i zaciętością, 
że mógłby ścianę przebić rogami, ale wytrawny to- 
rero zręcznym skokiem unika ciosu i zostawia mu' 
tylko na pastwę swoją muletę. 

Byk ledwo dyszy ze zmęczenia i wściekłości, 
oczy mu krwią zachodzą, nogi chwieją się, jak gdy- 


„by miał upaść. 


Teraz zbliża się chwila stanowcza. 

Matador, poigrawszy nieco z rozszałałem zwie- 
rzęciem, gotuje się do zadania mu śmiertelnego cin- 
su. Staje nieruchomy z wyciągniętą szpadą i, spu- 
Ściwszy płaszcz do ziemi, spokojnie czeka natarcia. 
W chwili, kiedy byi zniża łeb, żeby przebic prze- 
ciwnika rogami, matador zagłębia mu szpadę mię- 
dzy łopatki, 

Zw:erzę, śmiertelnie ugodzone, stałe w miejscu 
i chwieiąc się, pada na kolana. Wtedy ukazuje się 
ostatni aktor, cachetero; ten chyłkiem zbliża się do 
byka i dobija go uderzeniem sztyletu. 

Matador kłania się publiczności, która objawia 
swóje zadowolenie ,frenetycznemi oklaskami, męż= 
czyźni krzyczą: viva! i ciskają w arenę kapelusze, 
cygara i t. p. przedmioty; kobiety powiewają chust- 
kami i przesyłają pocałunki. 

Równocześnie trzy muły, w pysznej uprzęży. 
wywożą z cyrku martwe zwłoki zwierzęcia. 

I dnia tego cały Madryt zasypia rozkosznie. 

Nawet dzieci za dobre sprawowanie lub naukę, 
zostają prowadzone na walkę byków; nad to niema 
dla nich wyższej nagrody. 

Niedawno zmarły król portugalski, prawdziwy 
ojciec swego ludii, kiedy go pytano, dlaczego od- 
pycha wszelką myśł zlania Portugalii z Hiszpanią 
w jedno państwo. odpowiedział: 
uczyciełem a boję się dzieci, którebym musiał uczyć 
na czerwonem abecadle**. Była to przymówka de 
barbarzyńskiej rozrywki, którą jednak musi szano- 
wać każdy rząd w Hiszpanii, jeśli chce mieć po swo- 
jej stronie capeadorów, chulosów, pikadorów, tore- 
rów it. p. rycerzy areny. Stronnictwo ich jest po- 


tężne i nerwami, pragnącemi krwi i wyprutvch 
wnętrzności, złączone z całym narodem. 
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„Lubię być na- 
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Nie skarz się bracie! ... i kryją się z faka umiejętnością, iż nieraz trudno jest 

nawet domyślić się, że gdzieś w pobliżu kocźuje 
kupa „Rybich-skór*. Z tego powodu plemie jest 
a mało znane. Goldowie wystarczają satai 
sobie. 

Przed wojną koczowali zwykle w gromadach 
nie większych, niż 100—150 ludzi. Raz utworzona 
gromada, nie łączy się również z inną gromadą Gol- 
dów. Małżeństwa zawierają się wewnątrz groma- 
dy i nie mają żadnej określonej formy: jeżeli jest 
więcej mężczyzn, niż kobiet, to każda kobieta ma 
kilku mężów i na odwrót: jeżeli liczba kobiet prze- 
waża, to każdy mężczyzna bierze tyle kobiet, ilę 
może zmieścić w szałasie. 

Małżeństwo zawiera się bardzo prosto: kobieta 
idzie do namiotu mężczyzny i ceremonia skończona. 
Zresztą wolność pod tym względem istnieje zupeł- 
na; kobieta może wędrować od namiotu do namiotu 
według swej woli. W przeciwieństwie do najdzik- 
szych plemion innych krajów, gromada Goldów nie 
rządzi się żadnemi określonemi prawami; Goldowie 
są pozbawieni pod wielu względami tej ruchliwej, 
wrodzonej inteligencyi, która charakteryzuje często 
dzikie plemiona. Są oni ponurzy, milczący, bezra- 
dni. Jedyna idea, która ożywia Golda, to „łosoś'*, 
Łososia łapią, jedzą, ubierają się w jego skórę, my- 
ślą i śnią o łososiu. Gold nie chowa nawet swych 
umarłych; wyrzuca poprostu z szałasu, nie tro- 
szcząc się więcej. Starcy w gromadzie, którzy nię 
mogą już pomagać przy łowieniu łososia, są ZwYa 
kle, zresztą za ich własną żgodą, duszeni. n 

(Dokończenie nastąpi). 
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Nie licz wśród burzy na żadną latarnię, 
Ani na ziemi, ani też na niebie, 
Bo kto jej czeka, zatonie ten marnie 
I będzie dzwonem na własnym pogrzebie. 
Noc tylko tego w swój płaszcz nie ogarnic, 
Kto światło swoje wykrzesze sam z siebie, 
I sam na drodze swej zaświeci jasno, 


Ducha słonecznością roztliwszy swą własną. 
Marya Konopnicka, 


F 


Nie skarż się bracie, że los okrutny 
skąpi ci zbawczych szczęścia promieni, 
Że się twój żywot tęskny i smutny 
Jasnemi tęczy barwy nie mieni. 

Nie skarż się braciel... Spojrzyj dokoła — 
Wszędzie łez gorzkich płyną potoki... 
Pomnij, że życie, to:cierpień szkoła, 
Którą osłania smutek głęboki. 


„Rybie-skóry". 


(Dzikie piemię ludzkie na Pórncenym Wschodzie). 


Wielka rzeka dalekiego północnego wschodu. 
Amur, minąwszy Chabarowsk, toczy swe leniwe 
wody przez dziką, prawie bezludną równinę. Sama 

- rzeka, jest dosyć imponująca, lecz okolica, nadzwy- 
czaj nudna i monotonna: od rzeki Ussuri aż do uj- 
ścia Sungari, oba brzegi nie mają żadnego wyrazu. 
„Niskie, piasczyste, pokryte miejscami ponurym od- 
wiecznym sosnowym lasem. Podróżny nie znajdzie 
tu prawie oznak osiadłego życia ludzkiego. Bar- 
dzo rzadko spotka się na prawym brzegu „izbę'** ro- 
syjskiego osadnika, na lewym — „fanzę'' jakiegoś 
awanturniczego Mandżura. 

W lasach lewego brzegu tej odludnej rzeki, 
kryją się resztki szczególnego plemienia tatarskiego 
„Rybich-skór'', Yu-pi-ta-tzi, po chińsku. Plemię to 
nadaje sobie samo nazwę „Goldów wielkiej wody'*'. 
Goldowie, którzy przed wojną dosyć licznemi grv- 
 "madkami koczowali po lewym wybrzeżu Amuru, 
dzisiaj już prawie nie istnieją, a w każdym razie nie 
„istnieją jako piemię, Wojska rosyiskie, przeszedł- 
szy Amur, wyniszczyły koczowników; czego sza- 
bla nie docięła, utopiono w Amurze. Tak, że dzisiaj 
można spotkać tylko pojedyńcze obozy tego ze 
'wszechmiar ciekawego plemienia. 

Gołdowie, czy „Rybie-skóry*, pod względem 
„rozwoju stoją tak nisko, jak najdziksze plemiona Au- 
stralczyków, a bezwarunkowo pod pewnym wzglę- 
Idem, niżej, niż Ostiaki, Wotiaki lub Czukcze. Gold 
nie ma pojęcia o jakimś równoznaczniku „Boga** tub 
przyszłego życia; wogóle trudno się doszukać na- 
wet jakichś zaczątków wierzenia religijnego. Gold 
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_ jest za mało inteligentny nawet na to, żeby być prze- KALENDARZ HISTORYCZNY. 
sądnym, nie posiada żadnej własności, nie uprawia —— 
ziemi, nie umie nawet polować. Goldowie nie jedzą Szanujmy i czcijmy wspomnienia 
mięsa, żywią się tylko rybą. Jak wszystkie pier- przeszłości naszej. 


wotne plemiona, Goldowie są nadzwyczaj bojaźliwi 15-go czerwca 1339: śmierć królowej Jadwigi 
i dzikie, odludne południowe wybrzeża Amuru, któ- ' w Krakowie. 

ry obfituje w rvbę, przeważnie łososia, są jakby dla | 15-go czerwca 1794: Prusacy zajmują Kraków. 
nich stworzone. W Amurze jest niezliczona ilość | 17-go czerwca 1696: śmierć króla Jana Sobie- 
lososi, i Goldowie nietylko żywią się mięsem ryby, | skiego w Wilanowie. 

lecz wyrabia wszystko, jak: ubranie, nakrycie gło- | 18-go czerwca 1574: Henryk Walezy potaje- 
wy, rodzaj obuwia, nawet namioty z błyszczącej | mnie opuszcza Polskę, gdy się dowiedział, że umarl 
skóry łososia, od czego pochodzi ich chińska nazwa | brat jego król francuski, po którym spodziewał się 


„lIatarów Rybich-skór '*, posiąść tron Francyi. 

„Rybie-skóry** nie mają żadnych stosunków, 21-go czerwca 1520: król Zygmunt I odnawia 
ani z Mandżurami lewego brzegu, ani z myśliwskie- | przymierze z Albrechtem, księciem pruskim. 
mi syberyjskiemi plemionami prawego; unikaią z 22-go czerwca 1284: wielkie zwyciestwo Leszka 


wielką starannością spotkania się z innymi ludźmi | Czarnego nad Jadźwingami. 
! Nakładem redakcyi „Prawdy“, Kraków. — Czcionkami „Katolika“, spółki wyd. z ogr. odp., Bytom. 


